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literatury i szlukl
przedstawionych do

Hagród Stalinowskich
v/ Moskwie odbyło się posie-

spraw ag literatury,
z dziedziny szlahl ’

Plenum rpzpatrzy przeszło 500

dzieł literatury, muzyki, kinerna

tografii. sztuki teatralnej 1 pla
etycznej, przedstawionych do
odznaczenia Nagrodą Stalinów-

ską za rok 1952. Członkowie ko­
mitetu zapoznali się w wielu
miastach radzieckich z najlep­
szymi pracami sztuki teatralnej
i architektury.

Przyznanie Nagrody Stalinów-

skicj jest wielkim wydarzeniem
kulturalnym w życiu Związku

Radzieckiego.
Zaszczytnym tytułem laureata

Nagrody Stalinowskiej odznaczo­
no "w ZSRR 2.339 literatów i ar­

tystów.

Wspótpraca
naekmów i nowatorów

Zakładów

Koksochemicznych

„Victoria"
t!a.e dobre rezultaty

WAŁBRZYCH
Przykład twórczego udziału

inteligencji techmcznej w wa>ce
o podniesienie jakości produkcji
ii wykonanie planów dają ^kła­
dy koksochemiczne „Viciu-
R'1A". Wskutek trudność, w uzy­
skaniu odpowiednich ilości tzw.

węgla koksowniczego, koniecz­
nego do produkcji koksu odlew­
ne/ego przed zakładam, sianą!
problem znalezienia odpowied-
ti'ch mieszanek, które by zastą­
piły ten węgiel. Rozważanie te­
go problemu przekraczało moż-
1 wości samego zakładu, z po­
mocą przyszli więc wybitni spe-
cjalisci-naukowcy.

W oparciu o wyn’ki :ch ba­
dań w centralnym laboratorium
koksowniczym inżynierowie i

technicy „VTCTORII" opracowa­
li odpowiednie mieszanki. Ope­
rując się na metodach radziec­
kich, zbudowano w laboratorium
miniaturowe urządzenie koksow­
nicze, w którym badano szcze­
gółowo każdą nreszankę. Wyni­
ki doświadczeń sprawdzano w

praktyce w koksowniach. Praca
ta zosiala uwieńczona sukce­
sem: uzyskano mieszanki, które
całkowicie zastępowały ,tzw. wę­
giel koksowniczy, jakość produ­
kcji n e tylko nie pogorszyła się,
ale nawet uległa poprawie. Za­
stosowanie nowych mieszanek
wymagało jednak opracowania

nowych przepisów technologicz­
nych. Zadanie to wykonała spe­
cjalna ekipa technczna zakła­
dów „Victor’a“. Dostosowała o-

na technologię ruchu p’ecowego
i proces technologiczny do jako-

osiągnięć załogi zakładów „Vi-
ctoria". Produkują one wysoko-
wariościowy koks ’

odlewniczy,
zyskując sobie pełne uznanie
odbiorców.

Plan produkcji za rok 1952
według asortymentu, został wy­
konany na 11 dni przed termi­
nem,

'

. j
premie za wysoką jakość pro­
dukcji.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Wyd. A
Cena 20 gr

- Krakowska
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Towarzysz Józef Stalin
oraz członkowie rzqdu ZSRR

obecni na pożegnalnym koncercie

artystów polskich
w Moskwie

Agencja TASS donosi:
Dnia 12 stycznia w Teatrze Wielkim Związku So­

cjalistycznych Republik Radzieckich odbył się wielki
koncert wybitnych artystów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W koncercie wzięli udział soliści, or­
kiestra, chór i balet Państwowej Opery Poznańskiej
im. Stanisława Moniuszki oraz Państwowy Zespół
Pieśni i Tańca „MAZOWSZE".
Koncert przyjęty został z wiel­

kim aplauzem. Widzowie pow­
iali gorąco artystów polskich,
nagradzając ich występy hucz­
nymi oklaskam’. Szczególny
sukces odnieśli na koncerce
śp’ewacy Domiemecki i Klonow-

Wielki zaszczyt
dla sztuki polskie]
Oświadczenie wiceministra

kultury i sztuki J. Wilczka

Po koncercie pożegnalnym ar­
tystów polskich w Teatrze Wiel­
kim w Moskwie, wiceminister

kultury i sztuki Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Jan Wilczek
złożył korespondentowi czasopi­
sma „Litieraturnaja Gazieta"

następujące oświadczenie:
„Jesteśmy głęboko wzruszeni

wielkim zaszczytem, jaki spot­
ka! kulturę i sztukę Polski w

związku z ouecTrosctŁi wudć,a
lej postępowej ludzkości Józefa
Stalina i jego najbliższych
współpracowników na naszym
koncercie pożegnalnym. Jest to
wielkie historyczne wydarzenie
dla kultury polskiej! Wszystkie
nasze siły poświęcimy pracy
nad dalszym rozkwitem naszej

załoga otrzymuje stale sztuki w służbie narodowi buju-
socjalistycznąjącemu nową

Polskę".

Komunikat agencji TASS w sprawie
wykrycia terrorystycznej

grupy lekarzy w ZSRR
MOSKWA

Agencja TASS donosi:
Przed pewnym czasem organy

stwowego wykryły terrorystyczną
rzy stawiali sobie za cel skrócenie
działaczy Związku Radzieckiego przez stosowanie szko­
dliwych metod leczenia.
Wśród uczestników tej terrory­

stycznej grupy znajdował' s:ę;
profesor M. b. Wowsi, internista;
prof. W. N .Winogradów, liter-
n’sta; prof. M. B. Kogan, inter­
nista; prof. B. B. Kogan, 'nterni-
sta; prof. P. I. Jegorow, mtern'-
eta; prof.*A. I. Feldman, otola­
ryngolog; prof. J. G. Etinger,
tern’sta; prof. A. M. Grnsztajn,
neuropatolog; G. I. Majorow, in­
ternista.

Na podstaw;e danych doku­
mentalnych, dochodzeń, opinii
rzeczoznawców lekarskich i ze­
znań aresztowanych ustalono, że
zbrodn'arze, którzy byli skiyty-
m’ wrogami narodu, leczyli cho­
rych w sposób szkodliwy i pod­
ważał1 ich zdrowie.

W . wyniku śledztwa ustalono,
że uczestnicy terrorystycznej
grupy, wykorzystując swe stano­
wisko lekarza i nadużywając za­
ufani chorych, z . premedytacją
i w sposób zbrodniczy podważali
zdrowie tych ostatnich. św:adó-
mie ignorowali dane obiektywne­
go badania chorych, stawiali
niewłaściwe* diagnozy, nie

odpowiadające rzeczywstemu
charakterowi schorzen:a, a nastę­
pnie niewłaściwym leczeniem u-

śnrercali ich. Zbrodmarze przy­
znali s;ę d0 |egOj że wykorzystu­
jąc chorobę A. A. Zdanowa, nie­
właściwie diagnostykowi!' jego
schorzenie, ukrywając ’stnłejący
u niego infarkt ws:erdz a. Na­
znaczyli reżim przeciwskazany
temu ciężkiemu schorzenm ; tym
samym uśmierc’1’ A. A. Zduno­
wa. W wyirku śledztwa ustalo-
no.że zbrodn:arze skróci!’ rów­
nież żvc:e A. S. Szcze-bakowa,
niewłaściwie zastosowali przy je­
go leczeniu sdnie drałujące
środki lekarsk:e, ustanów’!’ zgu-

dcprowa-
dośmer

bęzpieczeństwa pań-
grupę lekarzy, któ-

życia aktywnych

ski, śpiewaczki Foltynówna
'

Kawecka, pianistka Częrny-S.te-
fańska i skrzypaczka Wiłkomir­
ska. Wysoką klasę artystyczną
wykazała orkiestra Państwowej
Opery Poznańskiej pod batutą
głównego dyrygenta B’erdiaje-
wa. Z zasłużonym powodzeniem
spotkał się występ Państwowe­
go Zespołu Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze".

Na koncercie obecni byli
członkowie rządu ZSRR — J.
W. Stal;n, W. M. Molotow, G.
M. Malenkow, P. Beria, K. J.

Woroszylow, N. S. Chruszczów
i inni.

Rząd ZSRR wyraził wdzię­
czność uczestnikom koncertu
i postanowił przyznać im na­
grodę p:eniężną w sumie 200

tysięcy rubli.
Z niezwykłym wzruszeniem i

nieopisaną radością powitali ar­
tyści polscy, bawiący na wystę­
pach w Moskwie, Wodza postę­
powej ludzko H-c' Józefa Stalina,
który w towarzystwie swych
najblrZszycli wspOIpracowiirkOw
dnia 12 bm. byt obecny na

przedstawieniu polskich zespo­
łów artystycznych i solistów w

Teatrze Wielk’m Związku Socja­
listycznych RepubFk Radziec­
kich. Było to niezapomniane
przeżycie. Sala rozbrzmiewała
długo niemilknącymi owacjami
na cześć W’elkiego Stalina.

Publ:czhość, zapełniająca wi­
downię, witała niezwykle serde­
cznie gości polskich, manifestu­
jąc swe uznanie dla dorobku ar­
tystycznego Polski Ludowej.” Radość naszych artystów, ba­
wiących w Moskwie, dzieli cały
naród polsk’, który z głębi ser­
ca wdzięczny jest bratniemu na­
rodowi radzieckiemu za gorące
uczucia przyjaźni i za uznanie
dla naszych osiągn’ęć kultural­
nych.

Fakt, że rząd radziecki wyra-
z’l wdzięczność artystom pol­
skim i przyznał im nagrodę —

jest dla wszystkich naszych ar­
tystów powodem dumy i zachę­
tą do dalszej twórczej pracy.

Majstrowie i brygadziści!

Od was zależy doprowadzenie zadań

tygodniowo-dobawych do każdej brygady
i rytmiczne wykonywanie planów

Od kilku dni odbywają się na poszczególnych Zarzą­
dach ZPB Nowej Huty i zarządach subwykonawców na­
rady robocze całego aktywu technicznego omawiające
sprawę doprowadzania zadań tygodniowo-dobcwych do
najniższej jednostki produkcyjnej, jaką jest brygada
budowlana czy montażowa.

Do dnia dzisiejszego we wszystkich już zarządach od­
były się narady majstrów i brygadzistów, które poprze­
dziła centralna narada inżynierów i techników z udzia­
łem min. budownictwa przemysłowego tow. BABIŃ­
SKIEGO.

Biorący udział w naradach

majstrowie i brygadz’śc' stwier­
dzając, że plany są realne zo­
bowiązują się do rytmicznej ich

realizacji w ciągu całego mie­
siąca w oparciu o systematycz­
ne, codzienne wykonywanie za­
dań tygodniowo-dobowych.

Zarówno majstrowie jak i bry­
gadziści podkreślają konieczność

wzmożenia walki o dyscyplinę
pracy w ramach brygad, o peł­
ne wykorzystanie czasu pracy,
walki z przestojami, z niską
wydajnością. Zabierający głos
szczególnie podkreślają, że od

pomysłowości, imejatywy osobi­
stej i osobistego przykładu bry­
gadzisty zależy mobilizacja za­
łogi do oddania w terminie1 w

Leżącym roku szeregu ważnych
obiektów.

Przebieg narad wykazuje
pełne zrozumienie tak ze stro­
ny majstrów, zjak i brygadzi­
stów, że oparcie się o zadania

tygodniowo-dobowe zabezpieczy
nie tylko wykonanie planu, lecz

przyczyni się jednocześnie do

podniesienia autorytetu tak maj­
stra, jak i brygadzisty na budo-

bny dla n’ego reżim ’

dz:li go w ten sposób

Lekarze-zbrodmarze

przede wszystkim
zdrowie radzieckich

___

czych.kadr wojskowych.' zlikwi­
dować jej oslalrć obronę kraju.
LsTowal: oni zlikwidować mar-

usiłował’
podv.’ażvć
kierowni-

szalka A. M. WasTewsk'’ego,
marszałka L. A. Goworowa, mar.

szalka I. S. Koniewa, gen. ar­
mii s. M. Sztemenkę, idrrrraia
G. 1. Lewczenkę i nnych, jed­
nakże aresztowanie pokrzyżowa­
ło ich zbrodn’cze plany 1 zbrod­
niarzom nie udało się os ągnąć

:n- swego celu.

Ustalono, że wszyscy ci lęka
rze-motdercy, którzy stal’ s'ę
wyrzutkami rodu ludzk ego, po­
deptali święty sztandar nauki i

splugawili honor uczonych —

byli najemnymi agentami obce­
go wyw!adu — Większość uczę
stników terrorystycznej grupy
(M. S. Wows:, B. B. Kogan, A.
I. Feldman, A. M. Grnsztajn, J.
G. Etmger i inni) była zwjązana
z międzynarodową żydowską or-

ganizacją burżuazyjno-nacjona-
1'styćzną „JOINT", utworzoną
przez wywiad amerykański- rze­
komo w celu udzielania pomocy
materialnej Żydom w innych
krajach. W rzeczyw;stości jed­
nak organizacja ta upraw a pod
k'erown’ctwem wyw’adu amery­
kańskiego zakrojoną na szeroką
skalę dywersyjną dz:ał’lność
szpiego-ws.ką, terrorystyczną

' in­
ną w szeregu krajów, w tym ró­
wnież w Zw’ązku Radzieck:m.
Aresztowany Wows’ ośwadczył
w toku śledztwa, że dyrektywę
„w sprawie 1’kwidacji kierown’-
czych kadr ZSRR" otrzymał ze

Stanów Zjednoczonych od orga­
nizacji „JOINT" za oośredmc-
twem lekarza w Moskw ę Sz:me-
lo-wicza i znanego żydowsk!ego
nacjonalisty burżuazyjnego Mi
choelsa.

Inni uczestnicy terrorystycznej
grupy (W. N Winogradów, M.
B. Kogan, P. I. Jegorow) oka­
zali s;ę starym’ agentami wy­
wiadu angielskiego.

Śledztwo zostanie zakończone
w najbliższym czasie.

W związku z komu.Tkatem
TASS na kol. 2-g’ej podajemy
przekład artykułu dz enmka
„Prawda" — omawiającego dzia­
łalność mo-rderców-lekarzy..

; Mianowanie
podsekretarza stanu

w Ministerstwie

Przemysiu Chemicznego
WARSZAWA

Obywatel Prezes Rady Mini­
strów mianował ob. Wiktora
Drożdża, dotychczasowego se­
kretarza Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie
Przemysłu Chemicznego.

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

ambasador
pełnomocny

p. Giovanni
złożył

W dniu 12 bm.
nadzwyczajny i
Wioch w Polsce
Battista Guarnaschelli
wizytę wiceministrowi spraw za­
granicznych Marianowi Nasz-
kowskiemu.

Dnia 11 stycznia br.

do dzieci koreań­
skich przebywają­
cych w Państwo­

wym Domu Dziecka

w Golotczyznie przy­
byli przedstawiciele Polskiego
Radia oraz Polskiego Komitetu

Obrońców Pokoju, aby prze­
kazać im pozdrowienia, na­

grane na płyty, od delegacji

koreańskiej biorącej udział w

Kongresie Narodów w Obronie

Pokoju w Wiedniu. Na zdję­
ciu; sekretarz PKOP — Ry­
szard Deparasiński, b. przed­
stawiciel Ambasady Polskiej
w Korei, rozmawia z dziećmi

*1 ich ojczystym języku.

o

Na naradę poświęconą Omó­
wieniu doprowadzenia zadań ty-
godniowo-dobowych do załogi 1

rytmicznej walki o plan przybyli
na Siłownię niemal wszyscy

majstrowie. Sytuację istniejącą
dotychczas na odcinku tym w

Zarządzie omówił kierownik Za­
rządu inż, KOMISZKE.

Zarząd w pierwszych dniach

stycznia planu nie wykonywał.
A 'tymczasem obecny plan spo­
rządzony oddolnie, nie wiele
różni się od faktycznego wyko­
nania planu grudniowego przez
Zarząd, czyli — jest całkowicie

realny. Inż. Komiszke samokry-
tycznie przyznał, że dotąd ist­
niała na Zarządzie taka sytua­
cja, że wykonaniem planów ty-
gcrdniowo-dóbówych bezpośred­
nio zajmowało się tylko kierow­
nictwo Zarządu, albo kierownik

obiektu, a nie byli wciągnięci
do. tego majstrowie i brygadzi­
ści. Również niesłuszne było
to, że wykonywaliśmy plany fi­
nansowe, nie wykonując jedno­
cześni planów rzeczowych.
Plan na styczeń jest realny i

chodzi obecnie o pełne wciągnię­
cie do wykonywania zadań ty-
godniowo-dobowych wszystkich
majstrów, brygadzistów i robot­
ników.

W dyskusj’ zabierało głos
wielu majstrów, jak WACŁA­
WSKI, RUSEK, FURMANEK. -

Stw’erdzając konieczność wzmo­
żenia walki o rytmiczne wyko­
nywanie miesięcznych -planów
wszyscy oni wyrażał’ zadowole­
nie z faktu, że nareszcie sprawa

pracy w oparciu o zadania ty-
godniowo-dobowe, o doprowa­
dzenie planu dziennego do każ­
dego robotnika — została moc­
no postaw’ona przez kierownic­
two. Majster Furmanek mówT:

— Plan nasz na styczeń jest
całkowicie realny. Dotąd nie o-

trzymywaliśmy -konkretnie roz­
pracowanych zadań tygodniowo-
dobowych. Teraz nie tylko bę­
dziemy je otrzymywali, ale i bę­
dziemy je rozpracowywali dla

podległych nam brygadzistów.
Zebrań’ na naradzie majstro­

wie jednogłośnie stwerdzal', że

doprowadzenie zadań tygodnio­
wo-dobowych i codzienna kon­
trola ’ch wykonania po zakoń­
czeniu pracy przyczyni s’ę do
wzmocnienia dyscypliny 1

podniesienia
każdego robotnika, każdej bry­
gady. Podniesie rówrrez auto­
rytet majstrów na budow'e. Po­
może włączyć wszystkich robot­
ników do walki o 100 procento­
wą realizację planów dobowych,
będzie poważnym orężem w

walce z nierobam' i bumelanta­
mi, a dzięki warunkom stworzo­
nym przez Uchwalę Rządu z 3

bm., przyczyni się do podniesie­
nia dochodów robotniczych.*

W dniu 13 bm. odbyła się w

„Mostostalu" narada brygadz’-
stów. Zebrani brygadz.śc’ wysłu­
chali referatu kierownika Zarzą­
du ’nż. SOKOŁOWSKIEGO na

temat udziału brygadzistów w

realizacji zadań tygodmowo-do-
bowyth, zabezpieczenia walki o

rytmiczne wykonywan e planów.
W dyskusji zab’erali głos bryga­
dzista NłKLEWICZ i inni.

Narada nie przyniosła jednak
należytego rezultatu. Mówiono

■wprawdzie o niedociągn’ęc'ach
w zaopatrywaniu, o innych trud­
nościach wpływających hamują­
co na wykonanie planów, nie
mówiono jednak o roli bryga­
dzisty < o jego obowiązkach w

związku z realizacją zadań ty­
godniowo-dobowych. Braki te

wyn;kły niewątpliwi z powodu
nienależytego przygotowań’a na­
rady tak ze strony orgarzacjj
związkowej jak i partyjnej Za­
rządu. 4

do

wydajności pracy

Nasi korespondenci piszą
Nasze ekipy kontrolne meldują

Wyróżnienie które zobowiązujeZMOSKWY nadeszła wiadomość,
która dumą napawa każdego Po­
laka. W Teatrze Wielkim ZSRR
odbył się wielki koncert artystów
polskich, który był zaszczycony
obecnością towarzysza Stalina,

oraz najbliższych jego współpracowników.
W koncercie wzięli udział: pianistka Czer-
ny-Stefańska i skrzypaczka Wiłkomirska,
śpiewacy Domieniecki i Klonowski, śpie­
waczki Foltynówna i Kawecka; soliści, or­
kiestra pod batutą dyrygenta Bierdiajewa,
chór i balet Opery Poznańskiej
stwowy Zespół Pieśni i Tańca
SZE“.

„Rząd ZSRR — czytamy w komunika­
cie TASS — wyraża wdzięczność uczest­
nikom koncertu i postanowił przyznać im
nagrodę pieniężną w sumie 200.000 rubli".

Każdy kto przeczytał tę wiadomość, z

pewnością pojął jak wielkim wydarze­
niem w naszym życiu kulturalnym jest to

wysokie wyróżnienie polskich artystów.
Świadczy ono o tym, że nasza sztuka

rozwija się prawidłowo, że mamy słuszny
powód do dumy z naszych dotychczaso­
wych osiągnięć, że czerpiąc ze skarbnicy
doświadczeń innych narodów, zwłaszcza
narodu radzieckiego, rozwijamy naszą na­
rodową twórczość.

Pracy naszej przyświecają bowiem sło­
wa towarzysza Stalina, który stwierdził:

„Ludzie radzieccy uważają, że każdy
naród — wszystko jedno wielki czy ma­
ły — posiada swe szczególne cechy ja­
kościowe, swą specyfikę, która j’est je­
mu wyłączrjie właściwa i której nie
mają inne narody. Cechy te stanowią
wkład każdego narodu do skarbnicy
światowej’ kultury, uzupełniają i wzbo­
gacają tę kulturę."
Słowa towarzysza Stalina określają cha­

rakter stosunków, które powinny istrrć
miedzy narodami, zarówno w dziedzinie
politycznej, gospodarczej, jak i ki 1'urrl-
nej. Słowa te są wyrazem głębokiego sza­
cunku ZSRR dla każdego narodu, uznania
wartości wkładu każdego narodu do ogól-

oraz Pań-
„MAZOW-

noludzkiej skarbnicy. Gdy w świecie ka­
pitalistycznym następuje równanie kultur
w dół — do poziomu szmiry hollywoodz­
kiej, u nas w obozie narodów wyzwolo­
nych z jarzma kapitalistycznego rozkwi­
tają kultury narodowe wzajem się prze­
nikając.

Rewolucja, jaka dokonała się w Pclscc,.
głęboko przeorała również naszą glebę
kid uralną. Przyswajając sobie i wcielając
w życie wskazania wielkich teoretyków
marksizmu-leninizmu, sztuka polska staje
się coraz bardziej socjalistyczna w treści

i narodowa w formie. Sięgnęła ona do
najlepszych polskich tradycji w literatu­
rze, muzyce i malarstwie, przerzuciła do
nich pomost, łączący je z współczesną
twórczością, oddała się całkowicie w służ­
bę narodu, który staje się narodem socja-
1'stycznym. Sztuka polska nie jest dziś
więcej monopolem burżuazji, ale jest wła­
snością całego narodu, który ją współ­
tworzy. Konsekwentna polityka partii
i rządu, pomoc i doświadczenia pierwsze­
go kraju zwycięskiego socjalizmu kształ­
tką naszą kulturę, kulturę narodu budu­
jącego socjalizm.

Przypomnijmy sobie jak to było z na­
szą sztuką w okresie międzywojennym.
Artysta polski musiał schlebiać gustowi
kosmopolitycznego „towarzystwa" nagi­
nać swój talent do aktualnej mody panu­
jącej w Paryżu, Berlinie czy Nowym Jor­
ku. Wirtuozi polscy wyjeżdżający za gra­
nicę. wystrzegali się na ogół repertuaru
pchkiego ponieważ sztuka narodowa z

wyj’ątkiem Chopina tylko wówczas miała
jakąkolwiek wartość na międzynarodowej
giełdzie sztuki jeśli zaspokajała snobi­
styczne tęsknoty za egzotyką.

Je'l' porównamy nasze osiągnięcia wy­
rosłe z gleby narodowej z obrazem de­
kadencji i upadku kultur narodowych w

krajach rządzonych przez kapitalistów je­
śli przyjrzymy się, j’ak pod wpływem ame­
rykańskiej szmiry wynaradawia się kul­
tura tak przodujących niendyś krajów
jak Francji lub Włoch — to jeszcze wyra-

■*
Przegląd wykonania zadań ty-

godniowo-dobowych w dniu

wczorajszym w Kombinacie wy­
kazuje, że 1'czne Zarządy niS

przejawiają w dalszym c’ągu
trosk’ o rytmiczne wykonywanie
zadań dziennych. Należą do

nich np. Zarządy I, VII i V.

A oto tabelka obrazująca wy*
niki wykonania planów przez
niektóre Zarządy budowlane w

dniu 13 stycznia br.:

Budowlany
Nr

3

» 106

4 99

2 87

5 79

7 74

1 70

Jak wynika z przebiegu wyko­
nania zadań dziennych zarządy,
w których kierownictwa wraz z

organizacjami partyjnymi i

związkowymi potrafiły doprowa­
dzić zadania dzienne do każdej
brygady, zainteresować nimi

każdego robotnika,-wykonały ja­
ko całość plan wyznaczony na

dany dzień.

Budowniczowie Nowej
Huty — bierzcie przykład
z przodujących Zarzą­
dów!

Wykonujcie i przekra­
czajcie zadania tygodnio-
wo-dobowe!

Pracujący chłopi
wzmagają tempo dostaw

mleka i żywca
W ciągu ostatnich dwóch dni dzienna podaż mleka

naszym województwie zwiększyła się o 58.172 litrów.
Oto jak pracujący chłopi poparli Uchwałę Rządu z dnia
3 stycznia br.

Na czołowe miejsce wybił się ców wzrosła tu o 262, co przy-
pow’at bocheński. Ilość dostaw- n’oslo 938 litrów mleka więcej.

Zadania swe zrozumieli rów­
nież chłopi powiatu nowosądec­
kiego. Skup mleka zwiększy! się
tu o 3.390 litrów w porównaniu
z dniem 10 styczn:a ,br. Świad­
czy to niewątpliwie o,należytym
zrozumieniu uchwały Rządu
przez pracujących chłopów. Swą
postawą dowiedli oni, że pragną
umocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego jako fundamen­
tu wzrostu dobrobytu mas pra­
cujących Polski.

Za ich przykładem winni iść

wszyscy chłopi zwłaszcza z ta­
kich powiatów, jak Chrzanów,
Miechów, Nowy Targ, Oświęcim,

źniej zarysują się przed naszymi oczyma
nasze własne perspektywy. W rozwoju
naszej kultury nieocenioną pomoc okazu­
ją nam twórcy radzieccy, którzy dając
wspaniałe wzory socjalistycznej w treści
i narodowej w formie kultury, uczą nas

pogłębiania i rozwinięcia naszych osią­
gnięć.

W ciągu ostatnich kilku lat artyści pol­
scy niejednokrotnie występowali przed
publicznością radziecką. Kilkakrotnie była
w Związku Radzieckim nasza znakomita
śpiewaczka Bandrowska-Turska, występo­
wali znakomity dyrygent Fitelberg i skrzy­
paczka Umińska, śpiewacy Garda i Hiol-
ski. Po raz drugi bawi w Moskwie Czer-
ny-Stefańska i Wiłkomirska; po raz drugi
występuje zespół .Mazowsze". W teatrach
Moskwy i Kijowa wystawiono „Zwykłą
sprawę" Tarna. W ubiegłym roku zorgani­
zowano w Moskwie retrospektywną wy­
stawę malarstwa polskiego. Przez szereg
dni wystawiano w Związku Radzieckim
polskie filmy na festiwalu filmów pol­
skich.

Artyści i krytycy oraz publiczność ra­
dziecka gorąco przyjmowali wystąpienia
pclskich artystów. Nie szczędzili słów u-

znania pod adresem naszych twórców i

odtwórców, cle równocześnie pomogli nam

twórczą i serdeczną krytyką podnosić nasz

poziom ideologiczny i artystyczny.
Wysokie wyróżnienie, jakie spotkało w

Moskwie naszych artystów, a zwłaszcza
obecność wodza postępowej ludzkości, to­
warzysza Stel'na na koncercie wybitnych
artystów polskich zobowiązuje wszystkich
naszych artystów i działaczy sztuki do
d: Iszych wysiłków. To zaszczytne wyróż­
nienie, jakie spotkało nas w kraju przodu­
jącej w świecie kultury będzie dla naszej
sztuki zachętą do walki o nowe, jeszcze
większe osiągnięcia, godne epoki, w któ­
rej żyjemy, epoki Lenina i Stalina.

ST. PORĘBA

Olkusz i Wadowice, gdzie wzrost

liczby dostawców mleka jest mi­
nimalny.

Ilość dostarczanego żywca w

niektórych powiatach wojewódz­
twa krakowskiego wzrosła podo­
bnie. Są jednak jeszcze powiaty,
które nie wykorwją swych zadań.

Dobrze przedstawia się sytua­
cja w powiece miechowskim,
gdzie do 12 stycznia wykonano
33,3 proc, planu miesięcznego
dzięki 100 procentowemu roz­
prowadzeniu zawiadomień dla
chłopów. Skupiono tu także du­
ży procent żywca, dostarczonego
przez chłopów w ramach dostaw
obowiązkowych.

Zadan;a swe dobrze zrozu­
mieli chłopi z powiatu Tarnów,
gdzie do dn’a 12 styczn;a mie­
sięczny plan skupu żywca wyko­
nano w 31,2 proc.

Wiele zaleiy •«! dobrej pracy
referent

W powiecie krakowskim naj­
większą podaż żywca obserwu­
jemy na terenie gminy Skawi­
na. Dostawy żywca w Skawinie
stale rosną. Poważne zasługi ma

tu referent skupu ob. Górka (w
ub. roku przekroczono plan
np. w grudniu o 62 proc.). Jakim
metodom zawdzięcza on swe o-

siągnięcia? Po-dstawą tutaj jest
szeroko przez niego rozwijana
praca uświadamiająca. Rozma­
wia on często z aktywem po­
szczególnych gromad i w rcz-

a skupu
mowach tych, jak również ? w

rozmowach z chłopami wsk-zuje
na potrzeby państwa oraz przy­
kładowo podaje fakty korzyści
płynących z hodowli ' inwenta­
rza żywego .Ta praca cb. Górki
znalazła należytą ocenę ze stro­
ny samych chłopów, którzy wy­
brał* go do zarządu GS, ber
mieli do niego zaufanie i wie­
rzyli, że postawi on Gminną
Spółdzielnię — jak się to mówi
— na nogi.

Jak być nie powinna
konano w 77 proc., listopad dał

jeszcze gorsze wynik', bo 55,
proc, planu miesięcznego. DrA

piero w grudniu wykonano plan
skupu w 104 proc. Obecnie zno­
wu zaniedbuje się tę sprawę. —

Zupelnie inaczej jest w gmi­
nie Swoszowice. Obserwuje s:ę
tu brak odpowiedniej obsady re­
feratu skup,u i kontraktacji. Sta­
nowisko kierownika referatu zaj­
muje ob. Rzepka, który nie u-

mie podołać swym zadan’om. — Trzeba aby organizacja partyjna
Przy tym zarząd GS me przy-.......................................
chodzi mu z pomocą. Do dnia 12

stycznia miesięczny plan skupu
żywca wykonano tu w zaledwie
6,4 proc. Swoszow’ce m.ały nie-

zadawalające wynik’ na tym
odcinku również i w roku ubie­
głym. W październiku np. m’e-

sięczny plan skupu żywca wy-

lepiej niż dotąd zainteresowała
s’ę sprawą skupu na terenie

swej gminy. Akcją tą trzeba na­
leżycie pokierować od strony po­
litycznej. Zarząd GS trzeba na­
uczyć rzetelnej pracy ■;pomóc
mu w doborze personelu—zwła.
szcza, gdy chodzi o referat sku­
pu i kontraktacji.
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Z dokumentów zbrodni i zdrady

Głosiciele wojny
„długotrwałej" i „niszczgcej"

Nasz kraj zajęty wielkim, twórczym wy.
sitkiem, nasz naród, który przez, szereg lat

ofiarnej pracy rtiusial odbudowywać to, co

zniszczyła Polsce poprzednia wojna —

nie chce wojny i nienawidzi podżegaczy
wojennych, nienawidzi wszystkich tych,
którzy dążą do wojny, chcą wojny i przy­
gotowują wojnę. Tylko wyrzutki narodu,
tylko ludzie całkowicie obcy i dalecy u-

czuciom i myślom przygniatającej więk­
szości Polaków, mogą pragnąć wojny.

A teraz sięgamy do dokumentów:

„Podajemy wam sytuację bez osłonek

tak, jak możemy ją rozpoznać na podsta­
wie dostępnych nam źródeł. Nie widzimy
na razie bliskiego konfliktu".

Czy czujecie smutek wiejący z tego
stwierdzenia: „podajemy sytuację bez o-

słonek", mówimy wam gorzką prawdę,
„nie widzimy na razie bliskiego konflik­
tu", nie będą w najbliższych miesiącach
płonęły wsie i miasta, nie będą ginęli lu­
dzie, nie będą płakały przerażone, os iero.
cone dzieci. Czyż to nie powód do głębo­
kiego zmartwienia, do troski, do melan-

. choiii?

Tak martwi się brakiem perspektyw wo­
jennych w czerwcu 1950 r. „Montownia"
(sztab generała Andersa) w swym liście
do „Kosa". Ale żywe trupy reakcyjnej e-

migracji nie tracą nadziei: „Siły obu stron

narastają. Aktywność jednej, z nich budzi

reakcję drugiej. Napięcie wzrasta automa­
tycznie i stan taki nie może przeciągać się
na długie lata".

Czy czujecie radość drgającą w tych la­
konicznych zdaniach andersowskich szta­
bowców, czy widzicie ten błysk nadziei,
że jeszcze nie wszystka stracone, że może

jeszcze rozpęta się nad światem straszli­
wa wojenna zawierucha?

Panowie ze sztabu Andersa wiedzą do­
brze o jaką wojnę chodzi.

„Przewidujemy, że wojna będzie długo­
trwała, że będzie miała charakter niszczą­
cy" — piszą ci sami panowie w grudniu
1950 do kraju. Piszą — jako wstęp do

długich rozważań, co powinna zrobić re­
akcja polska dla przyśpieszenia tej „dłu­
gotrwałej" i „niszczącej" wojny!

U nas w kraju, gdzie na miejscu, na

którym do niedawna straszyły ruiny do­
mów spalonych w 1944 r., rosną jeden po
drugim białe pałace mieszkalne MDM,
ludzie pytają czasami: czy doprawdy są
na świecie ludzie, którzy planowo i z wy­
rachowaniem dążą do wojny i marzą o

niej, czy to nie jest po prostu jakiś wymysł
„propagandy"? W dokumentach WiN sta­
je przed nami obraz podżegacza wojenne­
go w całej jego ohydzie, obraz ludzi, któ­
rzy chcą wojny, czekają na nią, tęsknią
za nią.

Aż wstręt bierze, kiedy się czyta „prog­
nozy wojenne" w każdym kolejnym liście.

Latem 1918 r. Mikołajczyk zapowiada
wybuch wojny jeszcze przed upływem ro­
ku.

W 1949 r. mówi się o przesunięciu woj­
ny o rok.

W 1951 r. znowu czekają na tę wojnę z

miesiąca na miesiąc.
Nawet w listach osobistych do rodziny

reakcyjne łajdaki myślą i marzą tylko o

wojnie.
„Kochani — pisze do brata Maciołe‘k —

niezmiernie ucieszyłem się twoim listem i

wiadomościami, że dzięki bogu wszystko
u was w porządku... Mam strasznie dużo

pracy i jestem przemęczony, ale cieszę się.
Zdaje się, „że powoli zbliżamy się do nowej
zawierucny. To może być bardzo szybko,
albo i potrwać, ale nadchodzi". Bogoboj­
ny, kochający brat „cieszy się" z wyników
swej zbrodniczej roboty i wierzy — w tym
wypadku złudnie — że przyczynia się do

rozpętania „nowej zawieruchy".

„Asy" reakcyjnej emigracji nie ustępu­
ją pod tym względem Maciołkowi.

„Wojna rozpoczęła się w Azji, ale czy
ominie Europę? Nie wydaje mi się. Świat
Jest zbyt powiązany ze sobą, aby można

było na długo konflikt zlokalizować. Tru­
dno wymieniać daty i ja nie mam zamia­
ru bawić się w zgadywanie. Tego nikt nie

wie, aie jedno jest pewne, że konflikt w

skali międzykontyneritaliiej się zbliża.
Faktu tego nie zmienią próby negocjacji
czy rozmów. Może odroczyć konflikt ale

go nie zażegna"
Tak radośnie przepowiada! nową wojnę

herszt emigracyjnej endecji, „prezes" Ta­
deusz Bielecki w grudniu 1950 r.

Wtórował mu z iście socjaldemokratycz­
ną faryzeuszowską obłudą pan Zygmunt
Zaremba jego kolega w służbie amerykań­
skiego wywiadu i w zbrodniczej robocie

podżegania do nowej wojny: „Jako socja­
lista i jako Polak daleki bardzo jestem ód

tego, aby pragnąć wojny. Nie chcę się też

bawić w przewidywania czy wojna będzie,
czy nie będzie Jedno jest pewne: konflikt

się pogłębia... Zagadnieniem istotnym jest
właściwe ustawienie naszych pozycji w

tym wii Ikim konflikcie jaki dojrzewa".
Czy widzicie za obłudnymi deklamacja,

mi o „nieszczęściu wojny" odrażające ry­
sy podżegacza wojennego, który się cieszy
że „konflikt się pogłębia"? Pan Zaremba

„jako socjalista i jako Polak" — a w

rzeczywistości jako wróg i zdrajca socjali­
zmu, jako wróg i zdrajca narodu polskiego
— robi wszystko cc może, aby „zająć po­
zycję" w tym konflikcie Zajął już tę po­
zycję — wiemy, że referował na amery­
kańskim kursie dla szpiegów i dywersan-
tów, że wespół z Białasem, z Bieleckim
i Sojką jest szefem „polskich" placówek
wywiadu amerykańskiego, w rodzaju zde­
maskowanej ostatnio placówki w Berg ko­
ło Monachium. Pan Zaremba robi co mo­
że, aby wywołać wojnę, o której sam mó­

wi, że byłaby „bardzo fdebezpłecm 1 ko­
sztowna dla narodu polskiego".

Polscy najmici amerykańskiego imperia­
lizmu nie pozostają w tyle za swymi chle­
bodawcami — miliarderami Wall Street,
siedziby giełdy nowojorskiej, przeliczają­
cymi ludzką krew i łzy na miliony dola­
rów zysków wojennych. Polscy najmici
amerykańskiego imperializmu czepiają
się poły najbardziej krwiożerczych, dra­
pieżnych i awanturniczych odłamów ame­
rykańskich miliarderów.

*

Co sprawia, że jeden termin wybuchu
wojny po drugim ulega przesunięciu, że

dotychczas zawiodły wszystkie nadzieje i

rachuby wszelakich Mikołajczyków, że o-

kazały się fałszywymi informacje otrzy­
mane przez nich w gabinetach amerykań­
skiego sztabu generalnego?

W korespondencji WiN, w raportach e-

migranckich kanalii znajdujemy sporo
miejsc wyjaśniających przyczyny, dla któ­
rych dotąd podżegacze wojenni nie mogli
zrealizować swych zbrodniczych celów.

„Lotnictwo strategiczne amerykańskie nie
może posiadać swych baz na kontynencie
europejskim, gdyż w razie opanowania ich

przez przeciwnika straciłoby swą zdolność
działania. Fabryki amerykańskie byłyby
narażone na straszliwe bombardowanie

powietrzne podobnie jak wszystkie porty
zalądowania i wylądowania. Żaden obszar
morski na kuli ziemskiej nie będzie za­
bezpieczony przed atakami nieprzyjaciela".

Oto zdanie amerykańskiego eksperta
wojskowego De Seversky‘ego przekazane
przez Maciolka do kraju.

....w 1948 r. Stany Zjedn. miały okazję
rozegrania zbrojnej partii z Rosją, dziś

jest już na to za późno. Na szybki wybuch
Wojny liczyć nie można. Rosja nie ma in­
teresów jej sprowokowania. Bomba atomo­
wa przestała być atutem" — pisze „Dele­
gatura zagraniczna WiN" do kraju jesz­
cze pod koniec 1949 r.

Z całego tego wywodu wynika w sposób
niezbity jedna prawda: silą obozu pokoju,
sita Związku Radzieckiego. Chin Ludo­
wych, krajów demokracji ludowej, ich ro­
snący potencja! przemysłowy i stale zacie­
śniająca się jedność ich narodów — oto

co paraliżuje wysiłki podżegaczy wojen­
nych, co wytrąca im broń z ręki, co zmu­
sza ich do odsuwania z roku na rok ter­
minów wojennych. Z dumą możemy
Stwierdzić, że w tej sile jest i nasz wkład,
wkład narodu polskiego, wkład jego ofiar­
nego wysiłku dla umocnienia i rozbudowy
przemysłu polskiego, dla umocnienia i wy­
posażenia naszego ludowego wojska pol­
skiego. Ten nasz wysiłek stwarza warun­
ki wzrostu dobrobytu najszerszych mas

ludowych. Ten nasz wysiłek zapewnia nam

zarazem możliwość dalszej pokojowej pra­
cy.

Ale polityka amerykańskich podżegaczy
wojennych oparta jest podobnie jak kie­
dyś polityka Hitlera na niedocenianiu sił
obozu pokoju i wolności.

(,Amerykańska wojna prewencyjna —

pisze jeden z korespondentów „Kosa" —

może być możliwa najwcześniej w tym
samym czasie (1950 r.) lub raczej nieco

późmej. Przyczyną takiej wojny byłaby
chęć wyprzedzenia momentu, w którym
Rosja rozporządzać będzie bronią atomo­
wą. Wszyscy zaś rzeczoznawcy amerykań­
scy są zgodni co do tego, że Rosja nie

będzie mieć bomby wcześniej, niż koło
1952 r.“.

Cóż dziwnego, że kiedy te rachuby o-

kazały się złudnymi — w kołach podże­
gaczy. Wojennych nastąpiło zamieszanie i

panika?
„Wielu obserwatorów w Waszyngtonie

podaje, że urzędy i placówki związane ze

sprawami wojennymi, . pracują ostatnio

nadzwyczaj intensywnie, wprost gorącz­
kowo i że dają się odczuć nastroje jak
gdyby Ameryka stała w przededniu woj­
ny z Rosją... Wedle krążących W Waszyn­
gtonie pogłosek wzmożone nastroje 1

przygotowania wojenne zostały spowodo­
wane wiadomościami, które doszły do rzą­
du amerykańskiego względnie brytyjskie­
go, że Rosja już odkryła lub dostała się
w posiadanie tajemnicy sporządzania
bomb atomowych" — raportuje Maciolek

już latem 1949 r.

Nadzieje wojenne 1 tym razem okazały
się złudne. Być może właśnie z tej przy­
czyny. którą niezbyt dalekowzroczni In

formatorzy reakcyjnej emigracji uważał!
za powód przyspieszenia wybuchu wojny...

Słabość obozu imperialistycznego, a-

wamurniczy charakter planowanych prze­
zeń prowokacji wojennych wynika niem­
niej jasno z korespondencji WiN-owskiej

To nie tylko przekazany „Kosowi" „plan
Wulkan" nosi nazwę „Retardation Plan'
— planu opóźnienia amerykańskiego od­
wrotu Wszyscy amerykańscy. prowokato
rży wojenni i ich najmici różnych naro­
dowości zdają sobie doskonale sprawę z

faktu, że bezpośrednim następstwem spro­
wokowania przez nich wojny będą druz­
gocące klęski zadane niesławnym bojow­
nikom o panowanie amerykańskiego im

perializmu nad światem.

„Stwotzenie w Europie takiej siły, któ­
ra byłaby zdolna przeciwstawić się sku­
tecznie ofensywie lądowej Armii Czerwo­
nej, wymaga nie tylko wyszkolenia licz­
nych setek dywizji oraz tworzenia poważ­
nych sił lotnictwa taktycznego, ale ponad­
to odbudowy europejskiego potenciału
przemysłowego, wojennego, bez którego
żaden mechanizm militarny nie może dziś

funkcjonować. Prócz tego będzie wymagać
jeszcze czegoś, co da się odbudować sto­
sunkowo najwolniej, a mianowicie morale
narodów europejskich, usztywnienia ich
woli walki, jeśli zajdzie potrzeba" — pisze

W 1950 r. Cytowany już przez nas De Se-

versky.
„Bartek (Bokszczanin) przewiduje, ie

bolszewicy w Ciągu dwóch tygodni zajmą
Europę po Atlantyk za wyjąti i ?m buta

włoskiego 1 półwyspu hiszpańskiego..." —

wtóruje mu mniej więcej w tym samym
czas!* polski reakcjonista.

Sztab Andersa też się nie łudzi. Pisząc
w październiku 1951 r. do kraju zapowia­
da: że po wywołaniu wojny przez USA

„...przebieg działań na Zachodzie można

przewidywać następująco: okres pierwszy
to stosunkowo szybki ruch sił sowieckich
i, bitwa w pasie między Renem i Mozą.
OKres drugi to zależnie od wyników bitwy
nad Renem i Mozą bądź przewlekłe dzia­
łania w tym obszarze bądź nad Atlanty­
kiem i w Pirenejach".

Bokszczamnow: i Maciołkowi nawet ta

perspektywa wydaje się „nadmiernie op­
tymistyczna". Przewidują oni o wiele

większe amerykańskie skórobranie:

„Wydaje się nam, że Montownia nieco

optymistycznie ocenia możliwość utrzyma­
nia w drugim okresie wojny linii Rerai i

Mozy a nawet wybrzeża Atlantyku na sta­
łe. W okresie tym można brać pod uwagę
Pireneje i najwyżej jakiś przyczółek mo­
stowy".

Czy można w sposób bardziej dobitny
odciąć awanturniczy charakter tej „strate­
gii" prowokatorów? I czy można się dzi­
wić, że przeciwko takiej strategii, która

Europę zachodnią zamienić ma w goreją­
ce rumowisko, protestuje sporo działaczy
niewątpliwie burżuazyjnych, niewątpliwie
reakcyjnych i nawet niewątpliwie imperia­
listycznych?

Reakcyjne wyrzutki czepiają się jednak
kurczowo każdej nadziei wojny:

„Czy zachód zdecyduje się na wojnę
prewencyjną? Kopański uważa, że na to

pytanie powinni odpowiedzieć ekonomiści.
Chodzi o to, czy zachód może znieść przez
kilka lub nawet kilkanaście lat ciężar
zbrojeń i ograniczeń będących ich konsek­
wencją bez użycia nagromadzonego sprzę­
tu" — pisze „delegatura" do kraju w

kwietniu 1951 r.

„Ameryka w takim stanie długo nie

wytrzyma i stanie przed alternatywą kry­
zysu ekonomicznego, na który tak długo
czeka Rosja... Do tego dopuścić nie moż­
na... Gdy dojdzie do alternatywy co wy­
biegać, nastawienia mogą ulec daleko Idą­
cej zmianie. Gdy Ameryka będzie w stanie

gotowości wykorzysta okazję podobną do

koreańskiej, a zresztą jeżeli idzie o pojęcie
wojny prewencyjnej straciło ono na ak­
tualności i kto zaczął nie zawsze jest wia­
dome" —■frocićefca Slię Mociołcl, w końcu

tegoż roku.

„Mirski (Mikołajczyk) — widzi bliską
możliwość konfliktu"... — cieszy się tenże
sum łajdak w' dwa miesiące później, w

lutym 1952.

Tak emigranckie wyrzutki pocieszają
się z miesiąca na miesiąc nadzieją, że sa­
ma mechanika zbrojeń, nacisk magnatów
zbrojeniowych, ślepota amerykańskich ge­
nerałów i tępota amerykańskich polity­
ków przyczynią się do wywołania wojny
światowej, do przełamania oporu tych
wszystkich w obozie imperialistycznym,
którzy zachowali jeszcze trochę zimnej
krwi i elementarnego rozsądku.

O cc chodzi im? O to, że każde odsu­
nięcie wojny przekreśla ostatnią podsta­
wę egzystencji reakcyjnych emigrantów.
„Można na pewno przyjąć tezę, że kon­
flikt jest nieunikniony — pisai Maciolek
niemal cztery lata temu, w styczniu 1949
r. Jest więcej szans, że wybuchnie w ciągu
kilku lat i na tę ewentualność musimy
się nastawiać. Gdyby miała wybuchnąć
za lat kilkanaście, nasza obecna akcja
jest raczej niepotrzebna".

Po czterech latach wszelakie Maciolki
i większe od nich reakcyjne „asy" w ro­
dzaju Bieleckich, Zarembów czy Sosnkow-
skich — stoją nadal u tego samego rozbi­
tego koryta, snują nadal te same krwio­
żercze rachuby i knują nadal te same

zbrodnicze i skazane na bankructwo pla­
ny.

Liczyli na zbrojenia amerykańskie.
Ameryka i jej satelici zbroją się rzeczywi­
ście. Ale siła obozu pokoju i socjalizmu
rośnie jeszcze szybciej.

Liczyli na faszyzację Europy zachod­
niej. Rządy kapitalistyczne wespół z ich

socjaldemokratycznymi lokajami idą rze­
czywiście drogą likwidacji resztek demo­
kracji na Zachodzie. Ale uprawiana przez
nich polityka faszyzacji spotyka się ze

stale rosnącym oporem klasy robotniczej
Zachodu, szerokich mas ludowych, potęż­
niejącego z roku na rok wielkiego ruchu
obrcńców pokoju.

Siły obozu pokoju rosną szybciej. ani­
żeli siły podżegaczy wojennych. Do coraz

szerszych warstw, do wielu milionów lu­
dzi pracy na całym świecie dociera stali­
nowska prawda, że pokój świata będzie
zabezpieczony, kiedy narody wezmą jego
sprawę we własne ręce. Morale narodów

Europy i Azji, Afryki i Ameryki Południo­
wej z roku na rok coraz bardziej kieruje
się przeciwko imperialistom, przeciwko
podżegaczom wojennym.

Nie tylko z nienawiścią 1 pogardą, ale
i ze spokojem, który daje poczucie siły
naszego obozu czytamy o zbrodniczych
wojennych planach, o których bredzą ame­
rykańscy miliarderzy i ich polscy reakcyj­
ni łókaje. Ze spokojem dlatego, bo co­
dzienną naszą ofiarną pracą wznosimy ta­
my przeciwko ich zbrodniczym zapędom,
bo widzimy jak z roku na rok rośnie nasza

silą i nasza jedność, bo wiemy, że każda
ich zbrodnicza próba spotka się z druzgo­
cącą odpowiedzią.

M. RAJEWSKI

(„Trybuna Ludu")

Wzrasta zainteresowanie
narodu radzieckiego

dla spraw polskich
MOSKWA

Fakty i liczby świadczą o stale pogłębiającym się zain­
teresowaniu ludzi radzieckich kulturą polską, sprawami
Polski, osiągnięciami narodu polskiego na froncie bu­
downictwa socjalistycznego Zainteresowanie to przeja­
wia się nie tylko W Ogromnej poczytności przekładów
z literatur^ polskiej, w uznaniu dla' polskich zespołów
artystycznych, dla filmów polskich—lecz również w głę­
bokiej żnajomicści historii narodu polskiego oraz arcy­
dzieł polskiej literatury i sztuki.

iłhporiujące są liczby nakładów
dzieł autorów polskich wydanych
w lęzykach narodów ZSRR. W la
tach pc'wojennych wydano w

ZSRR ogółem około 7 milionów

egzemplarzy książek pisarzy pol­
skich — klasycznych i współcze­
snych. Wśród pozycji wydawni­
czych figurują: „Stara baśń"

Kraszewskiego, „Krzyżacy" Sien­
kiewicza, „Chłopi" Reymonta,
„Ludzie bezdomni" Żeromskiego,
„Lalka" i „Faraon" Prusa, dwu­
tomowy zbiór dziel Orzeszkowej,
wybór dzieł Krasickiego, wspa­
niałe trzy tomy pięciotomowego
wydania dziel Mickiewicza, tom

Słowackiego i wiele, wiele in­
nych. Oto nakłady niektórych
pozycji: „Opowiadania" Prusa

wyszły w 150 tys. egzemplarzy,
„Opowiadania" Sienkiewicza w

150 tys. egzemplarzy, „Opowia­
dania" Konopnickiej również w

150 tys. egzemplarzy. Ze współ­
czesnych pisarzy wydano m. in.:

„Rzeczywistość” Putramenta, „Nr
16 produkuje" Wilczka, „Funda­
menty" Pytlakowskiego, „Kordia­
na i chama" Kruczkowskiego.
W ostatnich kilku tygodniach u-

■'azał się przekład „Ziemi wy­
zwolonej" A. Rymkiewicza, po­
wieści M. Bielickiego „Bakteria
078“, „Początku opowieści" M.

Brandysa.
Prasa radziecka szeroko oświe­

tla sukcesy narodu polskiego na

froncie społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym. Na łamach
dzienników i czasopism radziec­
kich ukazują się często artykuły
publicystów radzieckich i pol­
skich o tematyce polskiej. Prasa

radziecka systematycznie infor­
muje swych czytelników o wyda­
rzeniach w Polsce.

Na scenach teatrów radziec­
kich cieszą się powodzeniem '>•

pery i sztuki polskie. „Halka"
jest od kilku lat trwałą pozycją
w repertuarze Teatru Wielkiego
w Moskwie. Miński teatr opery
i baletu wystawił operę „Strasz­
ny dwór". Sztukę A. Tarna „Zwy­
kła sprawa" wystawi! w roku u

biegłym teatr im. Iwana Franki

w Kijowie, następnie teatr im

Puszkina w Moskwie, obecnie zaś

przygotowuje ją teatr im. Leni­
nowskiego Kornsomolu w Lenin­
gradzie.

Wiele miejsca zajmuje tematy­
ka polska w audycjach rozgłośni
radzieckich. Koncerty pieśni pol­
skich, koncerty solistów polskich,
pogadanki i odczyty o Polsce

często wchodzą w skład progra­
mów audycji rozgłośni radzieo

kich.
Setki tysięcy widzów oglądają

niejednokrotnie obrazy z Polski

na ekranach telewizorów. Ośrod­
ki telewizyjne w Moskwie, Lenin­
gradzie i Kijowie transmitują
często montaże filmowe, obejmu­
jące widoki budującej się War­
szawy i starego Krakowa, Kombi­
natu w Nowej Hucie itp. W pro­
gramach audycji telewizyjnych
znalazły się ostatnio również wy­
stępy polskich zespołów artysty­
cznych przebywających w Mo­
skwie.

Liczni przedstawiciele sztu­
ki polskiej goszczą obecnie w sto­
licy Kraju Rad. Przy szczelnie

wypełnionych salach teatralnych
i koncertowych odbywają się
koncerty „Mazowsza", przedsta­
wienia zespołu Opery Poznań­
skiej im. Moniuszki, występy pia­
nistki Haliny Czerny-Stefańskiej
i skrzypaczki Wandy Wiłkomir­

skiej. Wszędzie — w teatrze, w

sali koncertowej, w salach klu­
bów robotniczych, czy w uczel­
niach — niemilknące oklaski są

wymownym wyrazem uznania

publiczności radzieckiej dla ar­
tystów polskich.

Fakty te świadczą o zacieśnia

iącej się coraz bardziej gorącej
wzajemnej przyjaźni narodu ra­
dzieckiego i narodu polskiego.

Pałac Kultury w Stallńsku
w ZSRR stanowi ulubione

miejsce wypoczynku pracowni­
ków Kużnlecklego Kombinatu

Hutniczego Im. J. W. Stalina
i ich dzieci.

Młodzież rozwija swe uzdol­
nienia w kółkach różnych spe­
cjalności.

Na zdjęciu: członk.ni dziecię­
cego kółka baletowego Walen­
tyna Jabłckowa odbywa repe-
tycję tańca, z którym wystąpi
na przedstawieniu, organizo­
wanym przez koło amatorskie.

Fot.
_
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Pragniemy pokoju
w Korei i na całym świecie

List amerykańskich
jeńców w Korei

do Eisenhowera

PEKIN
Agencja Nowych Chin donosi

że grupa amerykańskich jeńców
wojennych wystosowała z Ko­
rei północnej list otwarty do

generała Eisenhowera, który w

dniu 20 bm. rozpoczyna urzędo­
wanie jako nowy prezydent
USA.

-— Pragniemy — stwierdzają
jeńcy amerykańscy — pokoju w

Korei i na całym świecie. Jesteś*

my przekonani, że pragnie tego
również naród amerykański. Od­
nosimy wrażenie, że gdyby mia*
la trwać dotychczasowa amery­
kańska polityka zagraniczna, do­
prowadziłaby ona jedynie dó
chaosu. Wątpliwości, jakie pod
tym względem odczuwamy, pa­
nują z pewnością w umysłach-
całego narodu amerykańskiego.-
Nie' możemy zrozumieć, co byś-
my, zyskali na kontynuowaniu
wojny w Korei. W ciągu prze­
szło dwóch lat tej wojny nie sta­
ło się nic, co mogłoby zwiększyć
autorytet naszego narodu. Chcie-
libyśmy żywić nadzieję, że osią­
gnięty zostanie wkrótce sprawie­
dliwy pokój w Korei i że nasze

pokolenie oraz pokolenia nastę­
pne nie będą już przeżywały
wojen.

Nikczemni szpiedzy i mordercy
pod maska profesorów-lekarzy

Artykuł redakcyjny dziennika „Prawda"
MOSKWA

Dziennik „Prawda" zamieścił na pierwszej stronie ar­
tykuł redakcyjny pt. „Nikczemni szpiedzy i mordercy
pod maską profesorów-lekarzy".

Poniżej podajemy pełny
— Ogłoszony został dzisiaj ko­

munikat Agencji TASS o aresz­
towaniu grupy lekarzy szkodn'-
ków. Ta grupa terrorystyczna,
wykryta przed pewnym czasem

przez organy bezpieczeństwa
państwowego, stawiJa sobie za

cel skrócenie życia aktywnych
dziaHczy Związku Radź eck ego
przez stosowanie szkodliwych
metod leczen'a.

W wyniku śledztwa ustalono,
że uczestnicy terrorystycznej
grupy, wykorzystując swe stano­
wisko lekarza i nadużywając za­
ufania chorych, z premedytacją
l w sposób zbrodn:czy podważa­
li ich zdrowie, stawi?.!: rfewla-
śc’we diagnozy, a następnie u-

śmiercali choiych niewłaściwym
leczen!em. Osłaniając s’ę wyso­
kim i szlachetnym nranein lęka
rza — człowieka nauki ci zwy-
rodnialcy i mordercy podeptali
święty sztandar nauk'. Wkroczy­
wszy na drogę .potwornych zbro­
dni splttgawili oni honor uczo­
nych.

Ofiaram' tej bandy bestii w

postaci ludzkiej padl; towarzysze
A. A. Zdanow ' A. S. Szczerba-
kow. Zbrodniarze przyznał s:ę
do tego, że wykorzystując choio-
bę towarzysza Zdanowa, ukrył!
umyślnie istniejący n niego ’n-
farkt wsierdzia, przepisali reżim
przeciwwskazany temu r, ężk’e-
mu schorzeniu i tym samym u-

śm’erciB towarzysza Zdunowa.
Lekarze-mordercy przez n‘evła-
śc'we zastosowanie s’ln'j dzia­
łających środków leka.rskeh 1 u-

stanowienie zgubnego reżimu,
skrócili życie towarzysza Szezer-
bakowa i doprowadz'1! go do
śnrerci.

Zbrodniarze usiłował' przede
wszystkim podważyć zdrowie ra­
dzieckich 'kierowniczych kadr
wojskowych, zlikw’dować je ?
przez to os!ab’ć obronę kraju.

Aresztowanie zbredmarzy jic-
krzyżowało ich zbrodrcze plany
i przeszkodziło :m w osiąg i’ęc'u
ich potwornego celu.

Komuż służyli ci zwyrodnial-
cy? Kto kierował zbrodniczą
działalnością terrorystyczną i
dywersyjną tych n' cczemnych
zdrajców ojczyzny? Jaki cel
chc;eli oni osiągnąć w wyn'ku
mciććw dokonywanych na oso-

bich aktywnych dziaiacty p-m-
słwa radzickiego? Usta'ono, że

wszyscy uczestnicy terrorystycz­
nej grupy lekarzy stal’ na usłu­
gach wyw!adów zagran'cznych.
Zaprzedali s’ę im duszą

’

cm»>m.

Byli ich najemnymi, płatnym1
agentami.

Większość uczestników gruny
terrorystvcznei — Wowsi, Bi Ko-

gan. Feldman,Grinsztajn, Etinger
1 inni — została przekupiona
przez wywia,. ame^kańsk’.

tekst tego artykułu:
Zwerbowała ich filia wyw adu 5-
merykańskiego — m’ędzynarodo-
wa żydowska organizacja otrżu-

azyjno-nacjonalistyczna „Jornt”.
Odsłonięte zostało w całej pełni
plugawe oblicze tej ?zo'egow-
skiej organizacji syjonisty ze. ej,
która ukrywała swą n’kczemną
działalność pod maską dobro-
czynności.

Opierając się na grup'e zde­
prawowanych żydowskeh nacjo,
nalistów burżuazyjnych, zawodo­
wi szpiegowie i terroryści z

„Jorntu”, w myśl mstrukcj* i

pod k'erown’ctwem wywadu S-
merykańskiego rozwinęli swą
działalność dywersyjną równwż
na terytorium Związku Radziec­
kiego. Jak zeznał w tok i ś edz-
twa aresztowany Wpws’, otrzy­
mał on z USA dyrektywę „w

sprawce likwidacji kierowniczych
kadr ZSRR". Dyrektywę tę prze­
kazał mu w imieniu orgańzacji
szpiegowsko-terrorystyczne; „Jo.
int“ lekarz Szimelow cz

'

znany
żydowsk' nacjonalista burżua-
zyj.ny Michoels. Zdemaskowane
bandy Iekarzy-truc'cieli jest cio­
sem dla międzynarodowej ży­
dowskiej organ’zacji syjonistycz­
nej. Wszyscy mogą obeerre zo­
baczyć, jacy to „aobroczyńcy" I

„przyjaciele pokoju" itk ywają
się pod szyldem „Jo’ntu“

Inni uczestnicy grupy terrory­
stycznej (Winogradów, M, Ko-
gan, Jegorow) są — jak ab rn’e
ustalono — starym' agantam!
wywiadu angielskiego, służą mu

od dswna, wykonując jego naj­
bardziej' zbrodnicze i .rkczemne

polecenia.
Prowodyrzy USA oraz 'eh

„młodsi partne-zy" angieiscy
wiedzą, że niemożliwe jest w

drodze pokojowej zdobycie pano­
wania nad innymi narodami.
Przygotowując się go-ączkowo
do nowej wojny światowej, na­
syłają oni usiln’e na zaplecze
ZSRR i krajów demokroci’ ludo­
wej swoich agentów. Usiłują
zrealizować to, co nie udało s'ę
hitlerowcom — utworzyć w

ZSRR swoją dywersyjną „piątą
kolumnę". Wystarczy przypom­
nieć o jawnym i cynicznym wy­
asygnowaniu przez rząd amery­
kański stu m;l:onów dolców na

dywersyjną działalność terrory­
styczną i szpiegowską w krajach
obozu socjalistycznego, n’e mó­
wiąc już o tym, że na ten cel
wydaje się potajemną drogą se-

tk; milionów dolarów amerykań­
skich i funtów angielskich.

Ludzie radz'eccy mc powinni
an: na chwTę zapominać o ko­
nieczności jak największego
wzmagania czujności. Musza
stale bacznie śledz’ć wszystkie
knowan’a podżegaczy wojennych
i ich agentów. Wzmacniać nie­

ustannie siły zbrojne i organy
wywiadu naszego państwa.

Towarzysz Stalin niejednokro-'
tme ostrzegał, ze nasze suk rosy
mają również swą mn'ej jasną
stronę, że wytwarzają one u wie­
lu naszych pracowników nastro­
je błogostanu 1 sam juspoKOje-
n'a. Nastroje takie nie zostały
jeszcze bynajmniej przezwycię­
żone. Mamy jeszcze, niemało
gap'ów. Wiaśn:e to gaprostwo
naszych ludzi stanowi podatny
grunt dla zbrodmezęgo szkodni­
ctwa.

W ZSRR panują niepodzielni
stosunki socjalistyczne.

Naród radziecki odniósł bez­
przykładne w dz!ejaęh zwycię­
stwo w wielkiej wojnie narodo­
wej. W nibywale krótkim ter­
minie zlikwidowano c'ężk’e na­
stępstwa Wojny. Mamy sukcesy
na wszystkich odcinkach budow­
nictwa gospodarczego i kultural­
nego. Z faktów tych niektórzy
ludzie wyc'ągają wn osek, że o-

becnie usunięte już zostało nie­
bezpieczeństwo szkodnictwa, dy­
wersji, szpiegostwa, że prowody­
rzy kapitalistycznego świata mo­
gą zrezygnować ze swych prób
uprawiania działalności dywer­
syjnej przeciwko ZSRR.

Ale myśleć i rozumować w ten

sposób mogą tylko prawicowi o-

portuniści, ludzie stojący na an-

tymarksistowskim stanowisku
„wygasania" walki klasowej. Nie

rozumieją oni, albo nie mogą
zrozumieć, że nasze sukcesy pro­
wadzą nie do wygasania, lecz
do zaostrzenia się walki, że ’m
pomyślniej będziemy szli na­
przód, tym ostrzejsza będzie wal­
ka wrogów ludu, skazanych na

zagładę, doprowadzonych do sta­
nu desperacji.

Tak uczy nieśmiertelny Lenin,
tak uczy towarzysz Stalin.

„W naszej rewolucji — wska­
zuje Lenin — bardziej niż we

wszelkiej innej znalazło potwier­
dzenie prawo, że siła rewolucji,
siła natarcia, energia, zdecydo­
wanie i triumf z powodu jej zwy­
cięstwa wzmagają jednocześnie
siłę oporu ze strony burżuazji”.

Demaskując oportunistyczną te­
orię „wygasania" walki klaso­
wej w miarę naszych sukcesów,
towarzysz Stalin ostrzegał:

„Jest to teoria nie tylko zgni­
ła, lecz i niebezpieczna, usypia
ona bowiem naszych ludzi, wpę­
dza ich w pułapkę, a wrogowi
klasowemu daje możność przyj­
ścia do siebie dla walki z władzą
radziecką".

W ZSRR klasy wyzyskujące
zostały od dawna rozgromione i
zlikwidowane, ale utrzymały się
jeszcze przeżytki ideologii bur-

żuazyjnej, przeżytki psychologii
i moralności prywatnego posia­
dacza. Utrzymali się nosiciele
burżuazyjnych poglądów i bur-

żuazyjnej moralności — żywi lu­
dzie, ukryci wrogowie naszego
narodu. Właśnie ci ukryci wro­

gowie, popierani przez świat im­
perialistyczny, będą nam szko­
dzili również nadal.

Wszystko to zobowiązuje ludzi
radzieckich do jak największego
wzmagania czujności rewolucyj­
nej, do bacznego śledzenia kno­
wań wroga. Fakt, że grupa nik­
czemnych zwyrodnialców spośród
„ludzi nauki" mogła przez pe­
wien czas dzilać bezkarnie,
wskazuje, że niektóre nasze or­
gany radzieckie i ich kierownicy
zatracili czujność, zarazili się
gapiostwem.

Organy bezpieczeństwa pań­
stwowego nie wykryły na czas

szkodniczej organizacji ‘errory-
stycznej wśród lekarzy. Tymcza­
sem organy te powinny. . być
szczególnie czujne, ponieważ hi­
storia zna już przykłady, kiedy
pod maską lekarzy działali nik­
czemni mordercy i zdrajcy ojczy­
zny, w rodzaju „lekarzy” Lewina
i Pletniewa, którzy na polecenie
wrogów Związku Radzieckiego
uśmiercili przez umyślne stoso­
wanie niewłaściwych metod le­
czenia wielkiego pisarza rosyj­
skiego A. M. Gorkiego oraz wy­
bitnych działaczy państwa ra­
dzieckiego W. W. Kujbyszewa

'

W. A. Menżyńskiego.
Nie stanęli na wysokości swych

zadań kierownicy MinistTSJWa
Zdrowia ZSRR. Przeoczyli oni
szkodniczą działalność terrory­
styczną nikczemnych zwyrodnial­
ców, którzy zaprzedali się wro­
gom Związku Radzieckiego.

Zdemaskowanie bandy lekarzy-
trucicieli stanowi druzgocący cios
dla amerykańsko-angielskicn pod.
żegaczy wojennych. Ujęta zosta­
ła i unieszkodliwiona ich agen­
tura. Cały świat ujrzał znów
prawdziwe oblicze właściciel' nie
wolników-ludobójców z USA i
Anglii.

Naród radziecki z gniewem i o-

burzeniem piętnuje zbrodniczą
bandę morderców i ich mocodaw­
ców zagranicznych. Zrmażdży óń
jak ohydnego gada nikczemnych
najmitów, którzy sprzedali się za

dolary i funty szterlingi. Co się
tyczy inspiratorów tych najmi-
tów-merderców, to mogą on’ być
przekonani, że nie minie ich ka­
ra, że sprawiedliwość znajdzie
sobie drogę do nich, by powie­
dzieć im swe ważkie słowo.

Wszystko to jest oczywiście —

słuszne, ale słuszne jest również
to, że prócz tych wrogów mamy
jeszcze jednego wróg" — gapio­
stwo naszych ludzi. Nie ulega
wątpliwości, że dopóki jest U
nas gap:ostwo — pozostanie ró­
wnież szkodnictwo. — A zatem
dla zlikwidowania szkodnictwa,
trzeba położyć kres gapiostwu w

naszych szeregach.*

Również „Izwiestia" i inne
dzienniki stołeczne zamieściły
artykuły redakcyjne na powyższy
temat.
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Eugeniusz Tarczyński
sekretarz KG w Bolesławiu

Z miejsca utrącamy kułacką plotką
— wskazujemy pracującemu chłopstwu

perspektywy wzrostu
ZAstatnia uchwala Rządu, a zwłaszcza nowe

'-'warunki kontraktacji i skupu płodów rolnych,
postawiły przed członkami partii na wsi szczegól­
nie ważne i odpowiedzialne zadania. Uchwała ta
stwarza bowiem nowe możliwości, przynosi dal­
sze wytyczne dla jeszcze bardziej pomyślnego
rozwoju naszej wsi. Wytyczne te muszą jednak
zostać odpowiednio doprowadzone do każdego
chłopa. 1 tu właśnie szczególnie odpowiedzialne
zadania stoją przed wszystkimi sekretarzami Ko­
mitetów Gminnych.

Jako sekretarz KG podzielę się z innymi to­
warzyszami doświadczeniami w pracy na tym od­
cinku.

Najpoważniejszym, pierwszoplanowym naszym
zadaniem jest, by uchwala Rządu we właściwej
formie, nie wypaczona przez kułaków dotarła do
wszystkich chłopów, została przez nich dobrze
zrozumiana, stała się podstawą wzmożenia pro­
dukcji rolnej i hodowlanej w każdej gromadzie
i w każdym poszczególnym gospodarstwie,

Dlatego też ja w swojej pracy zwracam uwagę
przede wszystkim na robotę wyjaśniającą i zwią­
zaną z tym walkę z wszelkiego rodzaju błędnym,
czy też świadomie wrogim tłumaczeniem ostat­
niej uchwały Rządu Oczywiście do tej pracy po­
trzebny jest jak najliczniejszy aktyw Sami człon
kowie partii to jeszcze za mało. 1 dlatego wła­
śnie odbyliśmy już w gminie dw.a zebrania wraz

z aktywem ZSL, ZMP. ZSCIi oraz Koła Gospo­
dyń. Staraliśmy się na nich wyjaśnić zagadnie­
nia związane z uchwalą, przygotować i ustawić
ten aktyw do bezpośredniej pracy z chłopami. —

Chcemy specjalnie dobrze poprowadzić pracę z

kobietami.
W pracy naszej staramy się pokazywać pracu­

jącej wsi antynarodową postawę kułaka, jego
knowania przeciwko wypełnianiu przez wieś o-

bowiązków wobec państwa.
Oczywiście w pracy, którą w tej chwili pro­

wadzimy na wsi, największą zwracamy uwagę i

największe stawiamy wymagania członkom i

kandydatom naszej partii. Kandydatów mamy
duży procent, ponieważ nasza organizacja par­
tyjna nie tak dawno powstała.

Jak z nimi pracujemy?
Robimy to poprzez przydzielanie każdemu za­

dań partyjnych, z wykonania ich składane są
sprawozdania na zebraniach podstawowych orga­
nizacji w każdej gromadzie. Wykorzystujemy tu

formy pracy, które stosowaliśmy podczas akcji
wyborczej. Każdy członek partii opiekuje sie kil­
koma do kilkunastu domami, w których agituje,

Uchwała zachęca do zwiększania
wydajności produkcji rolnej

Uchwała Rządu w sprawie
nowych warunków kontrak­
tacji żywca dociera do coraz

większej ilości chłopów w-si
krakowskiej. Zostaje przez
nich przyjęta z dużym zro­
zumieniem i zadowoleniem.
Podkreślić należy fakt, że

aktywiści wiejscy, czy leż
bardziej uświadomieni .chło­
pi, mocno zwalczają prooy
błędnego tłumaczenia uchwa­
ły, wyjaśniają swym sąsia­
dom i znajomym znaczenie
i korzyści, jakie z niej pły­
ną dla wszystkich mało i śre­
dniorolnych chłopów.

Józef ’ KURYŁO z gm.
Szczurowa (pow. Brzesko)
tak mówi na ten temat:

„Przyszedł do mnie ob.
Rakoczy z grom. Rylowa i
mówi — „Mam utuczoną
świnię, waży 200 kg. Szkoda,
żem jej nie sprzedał przed
uchwałą. Wziąłbym po 13 zł
za kilogram". — Wyjaśniłem
mu, że jak zawiezie świnię
do spółdzielni i sprzeda ją
państwu, dostanie znacznie
więcej. Za każdy kilogram
państwo zapłaci mu od 13 90
zł do 15,90 zł, a poza tym
będzie miał prawo do naby­
cia pasz treściwych, węgla
i płótna. Ob. Rakoczy przy­
znał mi rację i postanowił
sprzedać państwu swojego
tucznika.

Coraz większa ilość chło­

Szczególnie wielkie i odpowiedzial­
ne zadania w budowie naszego so­
cjalistycznego przemysłu spoczywają
na barkach kadr naukowych i techni­
cznych. Podkreślił to na drugim
Kongresie Inżynierów i Techników

Polskich towarzysz Bierut mówiąc:
„Nigdy bardziej nie mogła być

tak cenna, tak niezbędna i donio­
sła inicjatywa twórcza wielkiego
zespołu organizatorów i kierowni­
ków, pionierów i entuzjastów tech­
niki, jak w obecnym przełomowym
okresie przebudowy polskiej gospo­
darki narodowej".
Władza ludowa stworzyła niezbęd­

ne warunki do rozwoju twórczej my­
śli w każdej dziedzinie, a szczegól­
nie w dziedzinie techniki, stworzyła
trwałe podstawy do ciągłego kształce­
nia nowych kadr, do ciągłego Dodno-
szenia swoich Kwalifikacji przez ro­
botników, a ostatnia uchwała Rządu
stworzyła warunki dla równoczesnego
podniesienia poziomu życiowego mas.

Rząd nasz otacza opieką tych, któ­
rzy ofiarnie pracują nad podniesie­
niem poziomu technicznego naszego

przemysłu. Dowodem tego jest''udekoro­
wanie w grudniu ub. r. wysokimi od­
znaczeniami państwowymi wybitnych
naukowców, wynalazców i racjonali­
zatorów naszego województwa.

Nauka nie może być oderwana od

życia, teoria będzie bez znaczenia,
jeśli nie będzie służyła praktyce Ce­
lem więc zbliżenia naukowców do ro­
botników, celem lepszego powiązania
teorii z praktyką, coraz częściej or­
ganizowane są wspólne narady nau­
kowców. *1 racjonalizatorów i przodow­
ników pracy, na których dzielą się oni

wspólnymi doświadczeniami.

Muzyka! Grać do stu pioru­
nów!

— Ano! — wymamrotał Szew­
czyk. — Bo bić będziemy!

— liii... — uśmiechnął się na

to z politowaniem kol. Pate­
rak. — Tyś teraz zdolny do bit­
ki... Za dużoś wychlał!

— Co?! — zaperzył się wów­
czas kol. Szewczyk. — Bo ci...

bo ci... — i nagle, zapominając
o tym, że przed chwilą razem

pili, trzasnął go na odlew, z

zamachem, w tak zwaną...
twarz. Paterak mu oddał,
wmieszał się w to Cichy, wy­
toczyli się w ferworze na dwór
i tam z zacięciem „kontynuo­
wali swoją zabawę'1! Aż do cał­
kowitego skutku.

O postronnych skutkarh n’e

ma co nawet pisać. Osobiście

jednak pociesza nas myśl, że

przecież w końcu nadejdzie
dzień. gdy dyrekcja kopalni
„Janina1- poweźmie pewne po­
stanowienie co do skuteczno­
ści dzielenia miejscowej sto­
łówki na „obiadową'1 i ,.go-

spodową '. Niezależnie zaś od

tego. myślimy, że to jednak
dobrze, gdy znajdą się śmiał­
kowie I jednym głośnym czy­
nem swoją miejscowość rozgło­
szą... Jak na przykład ci trzej...
na obrazku!

ZYMEK

Oprae. na podst. listu czy­
telników.

gdzie racjonalizator Józef Biel zme­
chanizował 12 operacji, wykonywa­
nych dotychczas ręcznie.

Te i inne konkretne źródła wzrostu

wydajności pracy ujawniane wskutek

rozwoju racjonalizatorstwa, nabierają
szczególnego znaczenia obecnie, kiedy
w oparciu o doniosłą uchwałę Rządu
z 3 stycznia br. załogi przemysłowe
stają do zaciętego boju o dalszy wzrost

wydajności, a tym samym spotęgowa­
nie sił Ojczyzny i — bezpośrednio —

podniesieni? realnych dochodów robot­
niczych, o dalszy rozwój racjo­
nalizatorstwa. Walczyć o wzrost wy­
dajności pracy znaczy bowiem walczyć
o wzrost dobrobytu ludzi pracy. Poważ­
nego znaczenia nabiera zagadnienie tl-

sunięcia niedociągnięć hamujących roz­
wój ruchu wynalazczości pracowniczej.

Narada wykazała, że w pow. żywiec­
kim ruch racjonalizatorski obok dużych
osiągnięć posiada! braki. I tak np. do­
tychczas rozwijał się żywiołowo, nie

był należycie kierowany, brak było ści­
słego I planowego powiązania z nau­
kowcami. Konieczne byłoby więc w

związku z tym stworzenie powiatowej
rady technicznej, której zadaniem bę­
dzie czuwanie nad rozwojem ruchu ra­
cjonalizatorskiego i wynalazczego.

Konferencja inżynierów, techników,
racjonalizatorów i przodowników pra­
cy w Żywcu przyniosła bogaty mate­
riał. Obnażyła szereg braków, niedo­
ciągnięć, które należy jak najszybciej
usunąć. W bieżącym roku stoją przed
nami poważne zadania, a gwarancją
ich wykonania będzie jeszcze lepsza
niż dotychczas organizacja naszej pra­
cy, będzie wzrost wydajności pracy.

STANISŁAW LIPSKI

korespondent
Takie też założenia leżały u pod­

staw zorganizowanej przez PRZZ na­

wyjaśnia, specjalnie zwracając uw'agę mieszkań­
ców na wywiązywanie się z obowiązków wobec

państwa Rozumie się samo przez się, że towa­
rzysze partyjni, prowadzący pracę polityczną,
wyjaśniający i agitujący wśród chłopów muszą
przede wszystkim sami świecić w tym wypadku
dobrym przykładem. Członkowie partii w gminie
Bolesław przodują w wywiązywaniu się z obo­
wiązków wobec państwa.

Sprawą niezmiernie ważną właśnie w bieżą­
cym okresie jest zwrócenie szczególnej uwagi na

pracę GRN. Gminnej Spółdzielni, aparatu skupu
i kontraktacji. I dlatego nie możemy dopuścić
do żadnych błędów i potknięć właśnie na tak wa­
żnym w tej chwili odcinku A zagadnienie wy­
ciągnięcia wniosków administracyjnych i kar­
nych wobec kułaków niewywiązujących się ze

sw’ych obowiązków jest tu jednym z najważ­
niejszych. Nie może być niedociągnięć w

zaopatrzeniu, w akcji skupu produktów od
chłopów i zapłaty za nie. Wszystkie
świadczenia, jakie państwo przyznaje chłopom
za odstawione przez nich produkty, muszą być
dostarczane w całości i w terminie. Nie mogą tu

się zdarzać wypadki kumoterstwa, zaniedbań,
czy jakichś „omyłek". Dlatego też biorę udział
w odprawach agentów kontraktacji, staram się
wglądać w pracę GS i Gminnej Rady Naro­
dowej. Poza tym jeden członek z każdej organi­
zacji partyjnej (pierwszy lub drugi sekretarz)
odpowiedzialny jest za filię GS w danej gro­
madzie.

Rozwijając robotę wyjaśniającą będziemy po­
kazywać chłopu jakie korzyści odnosi on bezpo­
średnio z uprzemysłowienia kraju, w jakit spo­
sób jego większy udział — dzięki dostawom,
kontraktacji, podatkowi — w uprzemysłowieniu
kraju przyczynia się do wzrostu dobrobytu pra­
cującego chłopa i jego rodziny.

Podstawą naszej pracy jest oczywiście jak naj­
ściślejsze planowanie w dziedzinie zadań, które
mamy wykonać. Plany pracy sporządza Komitet
Gminny i organizacje partyjne we wszystkich
gromadach.

Ale plan to nie wszystko. Aby mógł być na praw­
dę wprowadzony w życie, konieczna jest kon­
trola wykonania. I na to również mocno zwra­
camy uwagę. Z każdej akcji, z wykonania każ­
dego zadania partyjnego składane są sprawo­
zdania na naszych zebraniach. Sposób ten daje
nam gwarancję,'że nasze uchwały i postanowie­
nia rzeczywiście zostaną wykonane, a także u-

czy naszych członków poważnego stosunku do

powierzonych im zadań.

Aby wzrosła wydajność
— aby wzrósł dobrobyt

pów — mówi dalej ob. Ku­
ryło — rozumie już słuszność
uchwały Rządu i wie, że go­
dzi ona w kułaka i speku­
lanta, którzy przecież zawsze

chodzili w parze, Dla mało
i średniorolnych chłopów u-

chwała ta, a szczególnie no­
we warunki kontraktacji, są
korzystne i wpłyną na pewno
na rwrętarzerrtc hodowli." .

Wagę zagadnienia rozumie
także ob. Józef’ KARCZ z

Okocimia:

„To jest prawda, że wieś
była dotąd mało zaintereso­
wana produkcją, więcej na­
tomiast wykupywaniem j
spożywaniem towarów. Te­
raz będzie inaczej. Uchwała
sprawiedliwie wskazuje nam

na konieczność zwiększenia
wydajności z ha. Własną
pracą zwiększymy, nasze

dochody dając rzetelny
nasz wkład w wielkie dzieło
uprzemysłowienia kraju, bu­
dowy ogólnonarodowego do­
brobytu.

Coraz lepiej rozumieją
chłopi nie tylko korzyści ja­
kie płyną dla nich z uchwa­
ły, ale również obowiązki,
które ona na nich nakłada.
Wiedzą, że powinni - wyko­
rzystać warunk’, które daje
im państwo i wciąż podnosić
hodowlę w swoich gospodar­
stwach".

Michalina CIEŚLA z^jWięc-
kowic (pow. Brzesko) posia­
da tylko 1,58 ha ziemi. Jed­
nak po sprzedaniu państwu
w ub:egłym roku 4 tuczni­
ków, już na I kwartał 1953
r. zakontraktowała znów 2
sztuki.

„Będę mogła teraz jeszcze
więcej świń uchować, więcej
oddńe. pąAstwu,. a i sama do­
brze na tym wyjdę. Tvm

bardziej, że ceny, które płaci­
my za paszę, pozostały nie­
zmienione. W len sposób prze­
konaliśmy się najlepiej, jak
głupie były kułackie plotki
o tym, że uchwała Rządu
wyjdzie na szkodę pracują­
cym chłopom".

Chłopi z pow. Dąbrowa
Tarnowska, również zwięk­
szają swoje dostawy dia
państwa. Podczas gdy w o-

statnim tygodnm przed u-

chwalą na spędy dostarczono
133 szt. żywca o łącznej wa­
dze 20.483 kg, to w ciągu
tygodnia po uchwale Rządji
chłop: dostawili już 214 szf,
ważących razem 25.265 kg.

Z zainteresowaniem czyta­
ją chłopi nowe cenniki, oma­
wiają je, kalkulują. Coraz
więcej chłopów przekonuje
się. że uchwała Rządu — to
nowa broń, którą będą wal­
czyć o dalszą poprawę swe­
go bytu.

I pomyśleś tylko Ile to ma­
my do zawdzięczenia takim ko­
legom, jak: PATERAK, CI­
CHY i SZEWCZYK. Bo gdy­
by nie oni, to kto wie, kiedy
hyśmy usłyszeli o miejscowo­
ści LIBIĄŻ MAŁY w powiecie
chrzanowskim. A tak. to pro­
szę, zakrzątnęli się owi przy-

jemnisie koło swej rodzinnej
miejscowości i od razu rozsła­
wili ją naszym felietonem. A

zrobili to w ten sposób, że rzekł

najpierw kolega Paterak do

Szewczyka:
— Te, Szewczyk, napiłbyś się

wina?
— Ja tam zawsze, ale trzeba

wziąć i Cichego...
— No. to już. jazda!
Jak jazda, to jazda! Poszli

sobie we trzech do stetówki

kopalni „Janina", poczekali aż

ludzie obiad zjedzą i, jako że

po obiedzie stołówka owa za­
czynałbyś miejscową gospodą,
poprosili o butelkę wina. Po

tej butelce poprosili o następ­
ną butelkę, a później to już
pili aż do skutku. Wreszcie,

cnwtejąc się i wzajemnie port
trzymając, wytoczyli się ze

stołówki i z mocnym postano­
wieniem kontynuowania zaba­
wy. wtoczyli się do... świetlicy,
odgrodzonej od tej „stołówki''
cienką ścianką. Tutaj kol. Ci­
chy nieprzyjemnie, ale za to

ochotnie, chrypnął;

rady w Żywcu, na której omówiono

szczegółowo rozwój socjalistycznego
współzawodnictwa pracy, powiązane­
go z tym ruchem rozwoju racjonali­
zatorstwa oraz wprowadzanie w co­
raz większym stopniu małej mecha­
nizacji.

Takie zakłady pracy, jak Fabryka
Śrub w Sporyszu, Fabryka Papieru „So-
lali" w Żywcu czy Odlewnia Żeliwa w

Węgierskiej Górce mają już dość duże o-

siągnięcia w tej dziedzinie. Duże osiąg­
nięcia mają też i inne zakłady pow.
żywieckiego. Mówią o tym cyfry. Tak

np. jeśli w 1950 r. Zgłoszono i zreali­
zowano 202 wnioski racjonalizatorów,
a w 1951 — 258, to, już w 1952 takich
wniosków zgłoszono 355, za które ty­
tułem zaliczki wypłacono ponad 67 000
zł. Jest rzeczą znamienną, że więk­
szość, bo 70 proc, pomysłów racjona­
lizatorskich zgłoszonych zostało przez
robotników.

Cóż leżało u źródeł tego ruchu?
Przede wszystkim szeroki rozwój so­
cjalistycznego współzawodnictwa pra­
cy, które z roku na rok obejmuje co­
raz większą ilość zatrudnionych. W r.

.1950 w współzawodnictwie pracy brało
udział zaledwie 24 proc, załóg, w 1951
— 60 proc., a w' 1952 — już ponad 82

proc, zatrudnionych w zakładach prze­
mysłowych pow. żywieckiego.

Nie łatwe do wykonania są wzra­
stające z roku na rok zadania produk­
cyjne. Aby im sprostać trzeba wciąż
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4 stycznia wyjechał do Drobina (woj. warszawskie) Centralny Ze­
spół Pieśni i Tańca Politechniki Warszawskiej. Zespół, w skład

którego wchodzą rr leż studenci belgijscy i koreańscy studiujący
w Warszawie — wystąpił z bogatym repertuarem pieśni i tańców
radzieckich.

Na zdjąciu: młodzież ze spółdzielni produkcyjnej w Drobinie ser­
decznie żegna zespól studencki. CAF — fot. Osierowski

udoskonalać swoje metody pracy, trze­
ba wciąż zwiększać wydajność pracy.
Niektóre zakłady mają na tym odcin­
ku poważne osiągnięcia.

„W naszej fabryce — mówi! na na­
radzie dyrektor techniczny Fabryki
Śrub w Sporyszu — Antoni Lewan­
dowski — wąskim gardłem była gwin-
townia. Stary park maszynowy zmu­
szał nas do zatrudnienia dużej ilości

ustawiaczy maszyn i ślusarzy narzę­
dziowych. Zwiększało to koszty włas­
ne, nie pozwalało bowiem należycie
wykorzystać dnia roboczego. .Wypro­
dukowanie we własnym zakresie spro­
wadzanych dawniej z zagranicy głowic
typu „Wagner" zlikwidowało to wąs­
kie gardło. Wydajność pracy wzrosła

przy tym o około 80 proc., a 20 pracow­
ników i kilku ustawiaczy maszyn mo­
żna było skierować do innych prac".

Dużą pomocą w rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego są radzieckie wzory.
Tak np. zwiększenie szybkości skrawa­
nia przyczyniło się w Fabryce Śrub do

wzrostu wydajności pracy na obrabiar­
kach o około 100 proc.

Realizując uchwały VII Plenum KC

zakłady pow żywieckiego coraz szerzej
wprowadzają małą mechanizację.
Przoduje w tym Fabryka Śrub w Spo­
ryszu, gdzie już uruchomiono suwnicę,
zastępującą w 80 proc, pracę robotni­
ków i Fabryka Futrzarska w Żywcu,
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Egzekutywa KP w Chrzanowie
ocenia pracę organizacji partyjnych

z korespondentami
ki wypadek miał miejsce m. in

w stosunku do korespondenta
tow. NAGLIKA. Kiedy rozma­
wialiśmy z korespondentami —

mówili oni otwarcie:
— Tik, duto można by było pl*

lat o nas»J kopalni, ile boimy «lę
szykan te strony dyrekcji.

A kto za to ponosi winę? Czy
nie organizacja partyjna, która
nie pracuje z korespondentami?

Praca

z korespondentem
to nie tylko

jego rozmowy
z sekretarzem

W powiecie chrzanowskim jest
wielu korespondentów. Sama tyl­
ko „Gazeta" posiada na tym te­
renie około 180 korespondentów,
pracujących w kluczowych zairla-
dach powiatu. A przecież- są je­

szcze korespondenci pism cen­
tralnych i innych; w sumie two­
rzą oni poważną armię, która

p:sząc o swoich zakładach pra­
cy, w bardzo poważnej mierze

przyczynia się do realizacji na­
szych ■planów produkcyjnych,
do usunięcia przerostów biuro­
kratycznych, do wszechstronne­
go usprawnienia pracy. Jasne,
że korespondenci tylko wtedy
spełnią swe zadanie, jeżeli będą
mieli zapewnioną ze strony orga­
nizacji partyjnych systematycz­
ną pomoc i opiekę.

Pomoc i opieka nie może wy­
glądać w ten sposób, jak to ma

miejsce w Siłowni, kopalni „Ja­
nina", czy jak w rafinerii trze­
bińskiej, gdzie korespondent wy­
syłając swój list, do redakcji mu-

siał go najpierw uzgadniać z

sekretarzem organizacji partyj­
nej, co oczywiście hamująco
wpływało na rozwijanie krytyki,
a nawet tłumiło ją. Albo jak w

cementowni w Górce, gdzie dy­
rekcja zabroniła pisać krytycznie
o sobie, uzasadniając to tym, że

podrywa to autorytet kierownic­
twa zakładu.

Przykłady cytowane powyżej
nie są na terenie powiatu odoso­
bnione. Wręcz przeciwnie, są one

typowe dla wszystkich prawie
organizacji partyjnych, z tym
tylko, że nie wszędzie występują
one w tak jaskrawym świetle. I

w kopalni „Bierut" nie ma wła­
ściwej opieki nad korespondenta­
mi ze strony KZ, i w kopalni
„Siersza", w Zakładach im.

Dzierżyńskiego w Chrzanowie

itp. Bo czy praca z koresponden­
tami może się tylko i wyłącznie
ograniczać — jak to ma rmejsce
w większości wypadków — do
rozmów sekretarzy KZ, przepro­
wadzanych od przypadku do

przypadku z korespondentem,
kiedy ten zwraca się do organi­
zacji partyjnej z prośbą o pora­
dę? Oczywiście, że nie.

Korespondent
najlepszym

pomocnikiem
organizacji partyjnej

Tow. WNĘK, sekretarz krze­
szowickiej organizacji partyjnej
opowiadał o swojej pracy z ko­
respondentami w ten sposób:

— Korespondenci w dużej mierze

ułatwiają mi pracę. Są sprawy, kto-

rych Ja sam nie widzę, wtedy przy­
chodzą mi z pomocą koresponden­
ci. Przychodzą do mnie I mówią: —

Słuchajcie, towarzyszu, tam niedo­
brze się dzieje. Trzeba zło usunąć
itp. — Jeżeli się ociągam z załat­
wieniem sprawy, o której sygnalizo­
wał ml korespondent, to wtedy pi­
szą o tym do „Gazety", a wtedy to

Jul wiecie, jak to skutkuje. Nie-

f raz slą zdarza, że nie moiesz so­

bie z czymf poradzić, z Jakimi blu.

rokratą, to wtedy zwracam się do

korespondenta, aby o tym napisać.

Słusznie mówił tow. Wnęk.
Krytyka prasowa to niezawodna

broń w walce z marnotraw­
stwem, z naruszaniem dyscypliny
pracy, z awariami, w walce o

realizację uchwał naszej partii i

rządu, w walce o wychowanie
nowego socjalistycznego człowie­
ka. I stąd konieczność traktowa­
nia korespondentów, jako akty­
wu danej organizacji partyjnej.

Korespondenci — oczywiście
dobrzy korespondenci — mogą w

poważnej mierze pomóc w pracy

naszym organizacjom partyjnym.
Weźmy chociażby jedno zagad­
nienie — agitację poglądową.
Czy nie można przez właściwe

wykorzystanie korespondentów
zorganizować w zakładach cieka­
wych, mobilizujących gazetek
ściennych, błyskawic itp.? Czy
nie można by wykorzystać kores­
pondentów w pracy radiowęzła?
Czy to nie korespondenci winni
stać się w zakładzie inicjatorami
głośnego czytania gazet?

Tow.
DZIUBA jest korespon­

dentem „Gazety
“

z Siłowni
II w Jaworznie. Tow. Dziu­

ba systematycznie informuje re­
dakcję o bolączkach swojej bu­
dowy, o robotnikach, o ich osią­
gnięciach I troskach. Ostatnio na­
pisał do redakcji obszerny list,
w którym informował o poważ­
nym marnotrawieniu na budowie
materiału budowlanego, jak ce­
gły, cementu itp. Koresponden­
cję tę podyktowała mu głęboka
troska o mienie społeczne, o cen­
ny materiał, którego tak wiele

potrzebujemy, aby budować no­
we zakłady pracy, osiedla ro­
botnicze, domy kultury.

Z innego jednakże założenia

wychodzili niektórzy towarzysze
z dyrekcji. Okaząlo się bowiem,
że choć zamieszczona przez ga­
zetę korespondencja tow. Dziuby

■ odniosła pewien skutek, kierow­
nictwo budowy uznało, że kores­
pondent popełnił w stosunku do

niego poważne „przestępstwo".
Bo jakże można dyrekcji zwracać

uwagę, że nie szanuje mienia

społecznego, że to przez jej nie­
dbalstwo marnuje się wiele cen­
nego budulca... Z tego założenia

wychodził m. in. i kierownik per­
sonalny. I on to właśnie posta­
nowił ukarać tow. Dziubę, aby
ten na przyszłość zaniechał pisa­
nia o zlej gospodarce w Siłowni.

Korespondenta przeniesiono na

inne stanowisko z mniejszą gru­
pą uposażenia. Wtedy zwrócił

się do organizacji partyjnej. KZ

zajął się sprawą, kierownika per­
sonalnego zwolniono z pracy, a

tow. Dziubę przeniesiono z po­
wrotem na poprzednio przez nie­
go zajmowane stanowisko. Jed­
nakże nie dając mu tego samego
wynagrodzenia. Nie zraził się
tym jednak. Nadal pisał do re­
dakcji.

Napisał m. in. o blokach miesz­
kalnych, gdzie brak odpowied­
nio założonej instalacji utrudniał
w poważnej mierze życie miesz­
kańcom osiedla. Wydawać by się
mogło,’ że w tym wypadku tow.

Dziubę — ze strony administra­
cji — nie mogą czekać nawet

najmniejsze szykany. Przecież to

nie tak dawno za tłumienie

krytyki został zdjęty kierownik

personalny. Ale i tym razem nie
obeszło się bez szykan. Zaatako­
wano go — tylko w sposób bar­
dziej perfidny. Dotknięty poczuł
się referent płacy i pracy i dla­
tego też korespondent nie otrzy­
ma! — niby przez przeoczenie —

zaliczki na święta.
Tego rodzaju przykładów szy­

kanowania korespondentów przez
kierownictwo administracyjne Si­
łowni można by przytoczyć znacz­
nie więcej, a wszystkie te przy­
kłady sprowadzają się do jednej
zasadniczej sprawy, do braku

właściwej opieki nad korespon­
dentami ze strony organizacj1
partyjnej. Pomimo że KZ z miej­
sca reaguje na krytykę zawartą
w materiałach korespondentów i
chroni ich — do pewnego stop­
nia— przed szykanami biurokra­
tów, to jednak organizacja par­
tyjna nie potrafiła wyrobić kores

pondentom właściwego autoryte­
tu, nie potrafiła całkowicie zlikwi

dować niewłaściwego stosunku

niektórych towarzyszy do kores­
pondentów robotniczych, do ich

słusznej krytyki. Najlepiej świad­
czy o tym fakt, że pomimo usu­
nięcia kierownika personalnego
tow. Dziuba nadal był w ten czy

inny sposób szykanowany.

Dlaczego
korespondenci

kopalni „Janina"
nie piszg?

Już od dłuższego czasu nie­
dobrze się dzieje w kopalni „Ja­
nina" a pomimo to korespondenci
z .tej kopalni nic o tym nie piszą
dc redakcji. Weźmy chociażby
jeden przykład. Otóż nie tak da­
wno na oddziale III zepsuła się

pompa, przesłana po generalnym
remoncie z warsztatów central­
nych. Interwencje w warsztatach
nie odniosły skutku. Oddziałowi
III grozi zatopienie wodą, a po­
mimo to ani jeden korespondent
nie zasygnalizował o tym redak­
cji. Dlaczego?

Dlatego, ponieważ korespon­
denci czują się na kopalni osa­
motnieni. Organizacja partyjna
nie pracuje z nimi, nie opieku­
je się nimi, nie pomaga
im w pracy. Co prawda, sekretarz
od czasu do czasu zajmuje
się korespondentami, ale nie mo­
żna tego nazwać stalą opieką.
Zresztą nie tylko dlatego nie

piszą korespondenci z kopalni
„Janina". Widzą oni przecież
„wyczyny" dyrektora kopalni
tow. Rutkowskiego, który na

własną rękę, bez porozumienia
z radą zakładową i organizacją
partyjną stosuje kary pieniężne,
nie zawiadamiając nawet win­
nych, za co zostali ukarani. Ta­

Będzie te tylko wtedy możli­
we, jeżeli dana organizacja par­
tyjna będzie z korespondentami
■systematycznie, regularnie pra­
cować.

Jak powinna wyglądać praca

organizacji partyjnej z korespon­
dentami? Przede wszystkim KZ
winien znać swoich koresponden­
tów, traktować ich jako aktywi­
stów organizacji partyjnej, jeżeli
są to towarzysze partyjni, to

wchodzą w skład aktywu partyjA
nego, a bezpartyjni w skład ak­
tywu bezpartyjnego i dlatego też

korespondenci zarówno partyjni
jak i bezpartyjni winni brać u-

dział w szkoleniu partyjnym.
Trzeba zapraszać bezpartyj­

nych korespondentów na otwarte

zebrania partyjne, robić systema-i
tycznie odprawy z korespondent
tami, na których omawiałoby się
najważniejsze zagadnienia pro­
dukcyjne i polityczne zakładu.

Trzeba, aby organizacja partyj­
na udzielała korespondentom
jak najdalej idącej pomocy w

zbieraniu materiałów, z miejsca
reagując na jakiekolwiek próby;
tłumienia krytyki ze strony kie­
rownictwa zakładu, czy też posz­
czególnych towarzyszy.

Jest rzeczą bardzo ważną, aby
po ukazaniu się krytycznej no­
tatki korespondenta omówić ją
na egzekutywie — o ile jest to

możliwe z udziałem danego ko­
respondenta — a nawet i na sa­
mym zebraniu organizacji partyj­
nej, starając się jak najszybciej
usunąć te braki, o których pisał
korespondent. Ważnym zagad­
nieniem, na które w chwili obec­
nej winny zwrócić szczególną u-

wagę nasze organizacje partyj­
ne, a tym samym i koresponden­
ci, to sygnalizowanie redakcji,
systematyczne pisanie do niej o

sprawach bezpośrednio związa­
nych z realizacją uchwały Rzą­
duz3I53r., a więctrzebapi­
sać o walce o wzrost wydajności
pracy, ujawnianie ukrytych re­
zerw produkcyjnych itd. Oto po­
krótce najważniejsze zagad­
nienia stojące przed organiza­
cjami partyjnymi w pracy z ko­
respondentami swojego zakładu;

O pracy KP

z korespondentami
W dniu 8 bm. odbyto się posie­

dzenie egzekutywy KP w Chrza­
nowie poświęcone omówienia

pracy organizacji partyjnych z

korespondentami powiatu chrza­
nowskiego. W posiedzeniu egze­
kutywy wzięli również udział
sekretarze KZ. Dyskusja na e-

gzekutyw;e wykazała, że orga­
nizacje partyjne pomimo pew­
nych osiągnięć, gdy idzie o roz­
szerzenie ruchu korespondentów
— mają bardzo poważne braki
w zakresie pracy z koresponden­
tami, w udzielaniu im systema­
tycznej, konkretnej pomocy, w.

reagowaniu na krytyczne notat­
ki korespondentów, chronieniu
ich przed szykanami ze strony
biurokratów itp. Poważną winę
za ten stan ponosi i sam KP —

a szczególnie Wydział Propagan­
dy — który za mało uwagi po­
święca! temu zagadnieniu, nie

instruując organizacji partyj­
nych, jak winna wyglądać ich

praca z korespondentami.
Ocena dokonana przez egze­

kutywę i podjęta przez nią uch­
wała niewątpliwie przyczynią się
do tego, że organizacje partyjne
powiatu chrzanowskiego lepiej
niż dotychczas będą pracować z

korespondentami.
Wiele organizacji partyjnych

powiatu chrzanowskiego nieje­
dnokrotnie przekonało się, w

jak poważnej mierze kores­
pondenci przyczyniają się do
usuwania niedociągnięć i bra­
ków w pracy naszych ogniw
gospodarczych, instytucji a tak­
że 1 poszczególnych organizacji
partyjnych, przekonał się o tym
i sam Komitet Powiatowy. Np.:
tow. Rychlewski, korespondent z

Sierszy pisał o 2 km odległości
biur od kopalni; na skutek no­
tatki w „Gazecie" biura zostały
przeniesione do samej kopalni.
Tow. Rudol z Zakładów’ im.

Dzierżyńskiego w Tarnowie pi­
sa! o trudnościach z modelarni.

Redakcja interweniowała w Mi­
nisterstwie Przemysłu Ciężkiego
w wyniku czego sprawa została

pomyślnie załatwiona Tego ro­
dzaju przykładów można by
przytoczyć daleko więcej. 1 dla­
tego też sprawa ta stanęła —

w chwili obecnej — w centrum

uwagi Komitetu Powiatowego w

Chrzanowie.

Warto, aby i inne Komitety
’

Powiatowe wzięły przykład z

KP w Chrzanowie — szczególnie
te, gdzie zupełnie nie widać za­
interesowania pracą korespon­
dentów robotniczych

'

chłopsk ch,
jak np. w Miechowie. Wadowi­
cach, Brzesku, aby jak najszyb­
ciej przystąpiły one do przepro­
wadzenia podobnych ocen, oma­
wiających pracę organizacji par­
tyjnych z korespondentami swo­
jego terenu.

ZBIGNIEW ISAAK



4 GAZETA KRAKOWSKA
5r 12 (133Z) J

Pmżiw zadania

postawiono
przed radiowęzłami

Ostatnio w sali posiedzeń
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR odbyła się odprawa
kierowników radiowęzłów.
Szczególna rola jaka przypa­
da radiowęzłom w okresie
wyjaśniania uchwały Rządu
zdn.311953r.nakładana
kierowników radiowęzłów du­
żą odpowiedzialność za na­
wiązanie jak najpełniejszego
kontaktu z radami narodowy­
mi i ścisłą z nimi współpra­
cę.

Radiowęzły muszę stać się
precyzyjnym instrumentem
popularyzacji i systematycz­
nego wyjaśniania celów i za­
łożeń uchwały, zwłaszcza je­
śli chodzi o pokazanie tego,
że ostrze jej wymierzone jest
przeciwko spekulacji. Główne
akcenty w tej akcji poiożyć
należy na konieczność stabi­
lizacji rynku i ustalenie jed­
nolitych cen.'Szczególnie wa­
żne jest umiejętne podkreśla­
nie mocnych podstaw, jakie
uchwala stworzyła dla spra­
wiedliwego podziału docho­
du narodowego dla ukróce­
nia możliwości przechwytywa­
nia części tego dochodu przez
kułaków ń spekulantów.

Bodźce ekonomiczne dla
wykonania planów i rozwoju
materialnej gospodarki wsi,
szczególna troska o nauczy­
cieli, o rodziny wielodzietne,
mobilizacja załogi do zwięk­
szenia wydajności pracy w

jej własnym interesie — oto

problemy, które przede wszy­
stkim winny stać się przed­
miotem wyjaśnień ze strony
komitetów redakcyjnych ra­
diowęzłów — powiedział w

obszernym wyjaśniającym re­
feracie sekretarz KW PZPR
tow. Wróblewski.

W bogatej dyskusji kierow­
nicy radiowęzłów podzielili
się zdobytymi już w akcji
wyjaśniającej doświadczenia­
mi.

KW PZPR doceniając w

pełni rolę radiowęzłów pla­
nuje ich poważny wzrost na

terenie naszego wojewódz­
twa.

Zima na krakowskich Plantach

Najmłodsi mieszkańcy Krakowa gwarem i wesołością wypeł­
niają Planty.Jozda na sankach sprawia dziatwie wielką ra­

dość.

Koncert mozartowski

w Filharmonii
CSymfonia D-dur, Requiem3

SOO
Kraków otrzyma nowy obiekt sportowy

Uotatnik partyjny
UWAGA, KROWODRZA!

Komitet Dzielnicowy PZPR
Krowodrza zawiadamia wszyst­
kich delegatów, że IV sprawo­
zdawczo - wyborcza konferencja
odbędzie się w dniach 17 i 18
stycznia br. Rozpoczęcie konfe­
rencji nastąpi o godz. 10 w sali
ZZK — przy ul. Filipa 6.

Prosimy o punktualne przyby­
cie wszystkich delegatów i za­
proszonych gości.

UWAGA, KROWODRZA!

Dziś, tj. 14 bra. godz. 12 od­
będzie się narada sekretarzy
podstawowych organizacji par­
tyjnych w sali KD ul. J. Lea 18.
Obecność ze względu na waż­
ność omawianych spraw obo­
wiązkowa.

*

UWAGA, PODGÓRZE!
W dniu 16 bm. o godz. 14 odbę­

dzie się odprawa w sali KD PZPR

Podgórze, Rynek Podgórski 1. II

piętro, wszystkich sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyjnych.

Punktualność i obecność obo­
wiązkowa.

-j-
UWAGA, KOLPORTERZY

DZIELNICY GRZEGÓRZKI!
Zapowiedziana na dzień dzi­

siejszy na godz. 16 narada nie
odbędzie się. Termin późniejszy
lostanie podany.

Niedawno zamieściliśmy
na łamach „Gazety" arty­
kuł wyjaśniający powody
dla których powstają przer­
wy w dostawie prądu. Osta­
tnio otrzymaliśmy kilka li­
stów, których autorzy po­
twierdzają naszą argumen­
tację i zwracają się o po­
moc wobec ciągle zdarzają­
cych się wypadków kradzie­
ży prądu w gromadach bę­
dących miejscem ich zamie­
szkania.

Oto np. St. G. z Eibic ko­
ło Czerwonego Prądnika pi­
sze, że miejscowa ludność
nie może korzystać ze świa­
tła w godzinach wieczor­
nych, gdyż światło w niemo­
żliwy sposób migoce. Dla­
czego tak się dzieje? Prze­
cież gdyby wszyscy zgodnie
z zarządzeniem w okresie
od zmroku do godz. 21 nie
korzystali z grzejników, że­
lazek itp. wówczas nie by­
łoby powodów do narzekań.
Otóż właśnie. Ale niestety
nie wszyscy widać obywate­
le grom. Bibice dostatecznie
to rozumieją. Cóż się okazu­

je?
Gromada Bibice została

zelektryfikowana w 191,9 r.

Polowa obywateli już od da­
wna doprowadziła sobie o-

świetlenie do swych domów,
połowa jednak doprowadzi­
ła je dopiero w sierpniu ub.
■roku. Pomimo upływu kilku
miesięcy od owego czasu do­
tąd jeszcze nie zostały zain­
stalowane liczniki. Nie prze­
szkadza to jednak niektó­
rym mieszkańcom Bibie w

korzystaniu z prądu bez...
licznika. Podłączają oni do
instalacji cienki drut i ma­
ją światło bez żadnej opła­
ty. Wygodnie, prawda. Ale
to jeszcze nie wszystko. Są
i tacy, któr.zy w ten właśnie
sposób używają prądu nie

O czym nie wie
kierownictwo

krakowskiej
Elektrowni

tylko do oświetlenia, ale i
do uruchamiania silników
swoich młoearń. Do takich
należą m. in. Józef Siemie­
niec i Jan Kaleta. Kradną
oni więc prąd, a przez nie­

fachowe podłączanie mogą
spowodować krótkie spięcie
i tym samym pozbąwić świa­
tła całą okolicę.

I cóż na to krakowska E-
lektrownia Oto, do czego
doehodzi na skutek niewąt­
pliwej opieszałości w zało­
żeniu liczników oraz w wy­
niku braku dostatecznej
kontroli.

Podobnie przedstawia się
sytuacja w niedawno zelek­
tryfikowanej gromadzie
Tarnowiec pow. tarnowski.
Znajdują się tu tacy, którzy
wychodzą z założenia, że
skoro otrzymali światło, to

trzeba, jak najwięcej go u-

żywać, i 0 nic więcej się nie
troszczyć.

Ob. ob. Łabędziowie, J.
Wrona, Markiezoicz, Okoń­

ski, Sobarnia, Zelek i wielu
innych powodują wyłącza­
nie prądzi w godzinach wie­
czornych, ponieważ używają
oni grzejników i żelazek
krawieckich.

I w tej gromadzie nie
zainstalowanie liczników e-

lektrycznych jest nowym
dowodem „sprawności" pra­
cy niektórych oddziałów
krakowskiej Elektrowni.

Sądzimy, iż te sygnały
naszych korespondentów
zmobilizują kierownictwo E-
lektrowni do zorganizowa­
nia, kontroli, zużycia prądu
i uzupełnienia brakujących
liczników w „niedawno" tj.
przed kilku miesiącami
■zelekryfilcowanych miejsco­
wościach.

(opracowano na podsta­
wie korespondencji St. G.
i K. K.).

Zesziotygodniowy koncert po­
święcony całkowicie twórczości

Wolfganga Amadeusza Mozarta

(1756—1791) zjednoczył w ramach

jednego wieczoru dwa utwory bar­
dzo różne: Symfonię D-dur (Haf-
nerewską), jedną z najlżejszych
symfonii Mozarta, napisaną w r.

1782 przez 26-lctniego kompozyto­
ra i Reąuiem, którego kompozy­
cją przerwała Mozartowi śmierć

a które wykonuje się w postaci,
jaką nadał mu uczeń mistrza,
Suessmayer.

Symfonia Hafnerowska pochodzi
z dojrzałego okresu swego twór­
cy; została przerobiona z serena­
dy napisanej w r. 1776 i to tłu­
maczy poniekąd jej charakter.

Wykonanie symfonii zachowało

całą jej polotną lekkość i miało

tc cechy precyzji, bez których nie

ma stylu mozartowskiego. Może

lepiej by jednak się stało, gdyby
zamiast Symfonii D-dur wykona­
no którąś z wielkich symfonii kom­
pozytora. Wdzięk tej serenady-
symfonii przysłoniło bowiem nie­
porównanie głębsze wrażenie wy­
warte przez Requicm, wykonane w

drugiej części koncertu. Reąuiem
— ostatnie dzieło kompozytora i

jedno z jego najwznioślejszych na­
tchnień twórczych, przez potęgę
wyrazu i monumentalność kształtu
stanowi zawsze dużej miary wyda­
rzenie w sezonie koncertowym. Re­
ąuiem ukazuje Mozarta innego niż

ten, jaki utrwalił się w świadomo­
ści wielu: Mozarta późnego, dra­
matycznego I przejmującego po­
głębioną treścią muzyczną, archai-

zującego i zarazem wkraczającego
w epokę odkryć wyrazu i środ­
ków, którą zamknęła przed nim

przedwczesna śmierć. Dzieło koja­
rzy w sobie i uszlachetnioną melo-

dyjność szkoły neapolitańskiej i

surowy styl kontrapunktyczny.
wykazujący związki z Bachem i

Haendlem. Techniczne trudności

i wymagania pod względem obsa­
dy czynią jego realizację przed­
miotem jedynie wysokiej ambicji
artystycznej.

Słowa pochwały należą się prze­
de wszystkim znakomicie przygo­
towanemu chórowi i dyrygentowi
Bohdanowi Wodiczce. pewnie pa­
nującemu nad obydwoma zespo­
łami. Chór śpiewał bardzo trudne

ustępy z pewnością, świadczącą o

długiej i starannej pracy nad u-

tworem. Natomiast mniej wyrów­
nane były partie solowe. Partię so­
pranową śpiewała Lidia Skowron,
altową Irena Winiarska, tenorową
Bogdan Paprocki, art Opery Ślą­
skiej, basową Henryk Paciejew-
ski, art. Opery Warszawskiej.
Obie artystki są znakomitymi śpie­
waczkami estradowymi i ich inter­
pretacja nie może budzić żadnych
poważniejszych wątpliwości. Sola

basowe wymagają jednak g,łesu
wielkiego o głębokiej i ciemnej
barwie, który wytrzymałby są­
siedztwo silnych chórów. Niektóre

ustępy (Tuba mirum) nie brzmia-

ły tak, jak brzmieć powinny. U-

waga ta nie godzi bynajmniej w

walory głosowe i kulturę wokalną
śpiewaka, lecz dotyczy tylko tru­
dności zadania, jakie miał Pacie-

jewski, wykonując partię nie cal

kiem odpowiadającą rodzajowi jo-
głosu. Tenor zdradzał gdzienie­

gdzie swą przynależność operową;
na koncercie piątkowym wydawał
się jakby nieco niedysponowany.

Wszystkie te zastrzeżenia nie

mogą umniejszyć wagi wielkiego
osiągnięcia, jakim było wykona­
nie Reąuiem, za które winniśmy
wszystkim jego uczestnikom uzna­
nie i wdzięczność. Słuchacze dali

jej wyraz nagradzając wykonaw­
ców długim i entuzjastycznym a-

plauzem. J. P-

Kronika fabryk i zakładów
Organizacja ZMP-owska w

Szkole Przysposobienia Za­
wodowego nr 63 w Nowej Hucie
winna nareszcie zająć się sprawą
likwidacji bumelanctwa — pisze
nasz korespondent — Ernest
PIOTROWSKI.

Wstyd bowiem przynoszą szko­
le tacy uczniowie, jak Zdzisław
Germaziak, Roman Kawa,, czy
Polak. Trzeba, aby organizacja
ZMP-owska zmobilizowała przo­
downików pracy i nauki, a więc
Józefa Piątka, Zbigniewa Wojcie­
chowskiego, Gadacza, . Marka
Mietelskiego, by zaopiekowali się
oni słabszymi w nauce kolegami.

D od adresem DOKP Kraków
* kierują swoje pretensje ro­
botnicy, których zakłady pracy
znajdują się na trasie Nowy Sącz
— Limanowa — pisze kores­
pondent Zenon KORCZYŃSKI.

DOKP Kraków winna dodać
kilka wagonów osobowych do

pociągu robotniczego, kursujące­
go na linii Nowy Sącz—Limano­
wa. Z braku miejsca pracownicy
jeżdżą na dachach, pomostach i

stopniach. W takich warunkach
o wypadek nie trudno.

COj GDZIE ? KfEDY F.

Styczeń

14
Środa

Teairyt
Teatr im. J. Słowac­

kiego — nieczynny.
Teatr Stary (doża

sala) ,.Ciężkie cza-

sy“ godz. 19; (ma­
ła sala): „Listy
Chopina" — go.lz.
19.15.

Teatr Rapsodyczny:
,,portrety J astro­
nomia'* —- godz'.
19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza; „Pan Darna-

zy“ godz. 19.15.

Teatr Satyryków: —

„Obecność obo­
wiązkowa*' godz.
19.15.

Teatr Groteska: —

,, Złocisty bara-
xiek“ — godz. 16:

„Igraszki z dia­
błem" godz. 19.

KINA:
Apollo: „Panna bez

posagu*1 godz. 16
18, 20.

Sztuka: „Dwaj koł­
nierze'* godz. 16.
18 20.

Warszawa: „Dolina
śmierci'* — godz.
16, 18 20.

Wolność: „Jednio-
dniowi milione-

rzy“ godz. 16, 18,
20.

Młoda Gwardia: —

„Daleko od Mo­
skwy" 15.30, 17.45,
20.

Uciecha: — „Fanfan
Tulipan" — 16 15,
18.15. 20.30.

Wanda; ,,Fanfan Tu­
lipan** — grodz.
15.45. 17.45, 20 00.

Chemik: „Na kal-
kuekim bruku*-

_

godz. 19.
Nowa Huta: „Histo-

ria jakich wiele".
16, 18 20.

Dworcowe:
_ ,,pkF.

■W kraju socjalizmu
7/52, Łowiectwo, X
Raid Tatrzański**,
godz. 16—24.

Aptekis
Rynek Gł 22. Mi

kclajska 4, Mogilska
16. Zwierzyniecka 7.
Kazim. Wielkiego 73,
Boh. Stalingradu 77,
PI. Matejki 2, Kro­
woderska 74, Rynek
Gł. 45.
POGOTOWIE RA­
TUNKOWE;

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie­
miradzkiego 1 — te­
lefon 222 22, 211-12.

JtADlO
17.40: „Od Piorunki
do śmilowic’* — aud.
Stan. Słupka. 18.20:
— „Z codziennych
spraw*'. 18.30: Po­
gadanka sportowa.
18.40: Rezniczek: —

„Donna Diana*' —

uwertura. 18.45: II
aud. z eyklu: „Rocz­
niki pielgrzymstwa
Fr. Liszta*'. — 19.00:

„Książki, które na

ciebie czekają *. —

19.30: Muzyka i.ak*
tualności. 20.00: .,O
czarnych nosoroż­
cach'* — opow, M.

Słomczyńskiego. —

qdc. 2. 20.20; Kon­
cert Krak. Ork. i
Chóru P. R. pod dyr.
G- Fitelberga. Soli­
ści; B. Rudzka —

sopran, St. Dobiasz
— baryton, A. Hiol-
ski — baryton, Cz.
Kozak — baryton. A,
Majak — bas. 20.58:
Stan pogody. 21.00:
Dziennik wieczorny.
21.26: Wiadomości

sportowe. 21.30: Mu­
zyka taneczna. —

22.00: Wszechnica
Radiowa

_

kurs II
22.20: Kantata o

Stalinie. 22.55: Wę­
gierskie utwory po­
pularne. 23.10: Kon­
cert solistów i orkie­
stry. 23.50; Ostatnie
wiadomości.

Otwarcie hali sportowej
ZS Gwardii

Od wielu już lat daje się odczuwać w naszym mieście kata­
strof; I ty wprost brak sal i hal sportowych. Najwięcej cierpią na

tym tali? dyscypliny jak: koszykówka, siatkówka, pięściarstwo,
tenis, których rozwój postępować mógłby w naszym mieście zna­
cznie szybciej, gdyby sportowcy mieli do swej dyspozycji odpo­
wiednie sale cli treni igów i rozgrywania zawodów. Używane do
tej pory w tych celach dwie jedyne w Krakowie sale w MDK i
WKKF były niewystarczające; nie mogły one zaspokoić potrzeb
zarówno samych sportowców jak i sportowej publiczności kra­
kowskiej, która bardzo żywo interesuje się wymienionymi dy­
scyplinami sportu.
Już w najbliższych dniach

Kraków otrzyma jednak nowy,
p:ękny i nowoczesny obiekt spor­
towy, który w ogromnej nrerze

przyczyn: się do poprawy istnie­
jącej sytuacji. Dzięki staraniom
Zarządu Woj. ZS Gwardia oraz

opiece i subwencjom Rządu Pol­
ski Ludowej otwarta zostanie
hala sportową, stanow;ąca
pierwszą część będącego obecnie
w bodowi^ Ośrodka Snortowe^o
ZS Gwardia, powstającego wokół

dawnego stadionu.
Hala, która zostanie oddana

do użytku w niedzielę 18 bm.,
przygotowana została do zawo­
dów w piłce koszykowej, siatko­
wej, do meczów tenisowych

' im-
orez pięściarskich. Posiadać ona

będzie specjalnie skonstruowaną
wymienną podłogę, której na­
wierzchnia dostosowana zostanie

do rodzaju rozgrywanych zawo­
dów.

W hali, która służyć może rów­
nież jako miejsce do wielkich ze­
brań i wieców pomieścić się mo­
że wewnątrz 4.000 osób na miej­
scach wyłącznie siedzących oraz

1.000 osób na miejscach stoją­
cych. Wszystkie miejsca są do­
skonale rozplanowane i zapew­
niają widzom jednakową wido­
czność rozgrywanych zawodów.

Pracami przy budowie hali,
które wykonywało ZBM II, kie­
rowali inż. Jendrysek, por, .Su-
szkiewicz oraz Galiszkiewicz.
Konstrukcja tego wspaniałego
obiektu jest oparta na najnowo­
cześniejszych zasadach budow­
nictwa sportowego, a szklany
dach umożliwia dostateczny do­
pływ światła.

Oddanie do użytku hali ZS

Przy silnej śnieżycy odbywa się
Zimowa Spartakiada OW Kraków

w Zakopanem
W Zakopanem rozpoczęła się III

Z:tnowa Spartakiada OW Kra­
ków. Program obejmuje: biegi,
zjazdy i skoki narciarskie, hokej
na lodzie, jazdę szybką na lo­
dzie, gimnastykę do wieloboju o-

ficerskiego i strzelanie. Otwar­
cia Spartakiady, która rozpoczę­
ła się uroczyście w ośrodku
szkoleniowym CWKS na Groni-
ku, dokona! gen. B. Kieniewicz.

W pierwszym dniu odbył się
bieg patrolowy, biegi zjazdowe
oraz spotkania w hokeju.

W biegu patrolowym na 30 km
połączonym ze strzelaniem zwy­
ciężył zespół oficera Smółki, w

czasie 3,06,20 godz. przed zespo­
łem ofic. Zdybka 3,07,23 godz. i

zespołem ofic. Lewandowskiego
3,20,42 godz.

W biegi zjazdowym kobiet
zwycięstwo odniosła Józefa Kar­
piel 2,40 min., w biegu zjazdo­
wym mężczyzn — J. Popiołek
2,57 min.

W zawodach hokejowych zes­
pół ofic. Bieńka zremisował z ze­
społem ofic. Golińskiego 3:3, a

zespół ofic. Frączkiewicza poko­
na! zespół ofic. Kuphala 7:4..

W drugim dn:u aawodó-w od­
były się konkurencje: jazda

szybka na lodzie na 500 i 3.000
m, w której w obu konkurencjach
zwyciężył Kowalski, osiągając
wyniki 57,4 sek. ’

7,03,4 min.
(jazda była utrudniona z powodu
silnie padającego śniegu), 2

6,potkania hokejowe, konkurs
skoków oraz narciarskie b:egi
slalomowe.

W spotkaniach hokejowych ze­
spół ofic. Golińskiego pokona!
zespół ofic. Bitnera 14:0, a zes­
pół ofic. Kuphaia wygrał z ze­
społem ofic. Zawadzkiego '30:0.

W konkursie otwartym skoków
oraz do biegu złożonego przepro­
wadzonym na malej skoczni na

Krokwi zwyciężył J. Karpiel —

skoki38,5m,38mi41,5m,no­
ta 193, pkt. przed St. Ziębą —

skoki38,5m,40mi40m—
nota. 191,4 pkt. i J. Rubisiem —

skoki39,5m,41 mi39m—no­
ta 190,8 pkt. W próbnym sko­
ku, oddanym przed otwarciem
konkursu J. Kula z CWKS uzy­
skał odległość 50 m.

Slalom-gigant kobiet wygrała
Józefa Karpiel 2,37 min., slalom-
gigant mężczyzn — Gógulski
1,24 min- praca Dopkllitom 1,DC
min. (a-z)

Gwardia powitają krakowscy
sportowcy oraz sympatycy spor-
j . z. w;el'ką radością, widząc w

fakcie pozyskania przez nasze

miasto nowego, wzorowego o-

b:ektu da.szy ob;aw troski

naszego rządu i pa'rt:i o stały
rozwoi sportu i kultury fizycznej
w Polsce.

hA;IliecierP,iw?śe!a. też csekaś

oędz.emy na oddarne do użytku
aalszych części budowanego przez
,,. Gwardię Domu Sportu w
n& 'ZnaJd?s'? m- in* ^yta
pływalii a oraz sala gimnastvcz-
na. W planach budowy Ośrodka

?we£°.zriajdu;e się również
budowanie stadionu piłkar­

skiego, mającego pomieścić 50
tys. widzów. (T)

500 drużyn
na starcie

II Raitfa Narciirskitft

PTTK
Jak się dowiadujemy Komisja

Weryf;kacyjna II Raidu Narciar­
skiego PTTK zakończyła ostate-'

czn:e swoje prace, przyjmując
spośród 933 zgłoszonych drużyn
—- 500 oraz odrzucając 433.

Wszystkie drużyny zostaną pi-
semnie zawiadomione o decyzji
kierownictwa raidu.

W międzyczasie na trasach

rajdowych w Beskidzie Małym,
Wysokim i Śląskim trwają inten­
sywne prace nad przygotowa­
niem terenu. W pierwszym rzę­
dzie usuwa się wszelkie przesz­
kody, jak drzewa — wiatroło­
my, niskie gałęzie drzew i głazy
Zawalające drogi wśród iasu.

W miejscach, gdzie występom
wałaby możliwość zmylenia kie­
runku, umieszczone zostaną od-'

powiednie drogowskazy. Prace w

terenie trwać będą do dnia 15 lu­
tego br. Kierownictwo raidu do-
kłada usilnych starań, aby ucze­
stnikom raidu zapewnić maksi­
mum bezpieczeństwa.

W związku z raidem odbędą
się w najbliższych dniach trzy
konferencje prasowe na terenie

Warszawy, Katowic i Krakowa,
poświęcone omówieniu spraw II
Raidu Narciarskiego. W wyniku
tych konferencji ukażą się spra­
wozdania zawierające szczegóło­
we informacje, które niewątpli-

czytelników. (Es)

Teatr
Rapsodyczny, dość eksklu­

zywny ze względu na swój rodzaj
artystyczny: poetycką i recytacyj-
ną konstrukcję dramatyczną —

reaguje jednak najżywiej i ze

wszystkich krakowskich teatrów najbar­
dziej bezpośrednio na niektóre aktualne
i doniosłe wydarzenia. Owa pozorna
sprzeczność tłumaczy się tym, że ma­
teriałem teatralnym rap^odyków nie są
gotowe utwory dramatyczne, z natury
rzeczy nie zawsze mogące ściśle wią­
zać się z aktualnością dnia codzienne­
go, ale dowolne układy tekstów, specjal­
nie dobierane do każdorazowej okolicz­
ności. Przy tej metodzie dramaturgicz-

Lukrecja — D. Michałowska

nej teatr ów mógłby spełniać ważne
zadanie agitacyjne, propagandowe, po­
lityczne.

Taką żywą reakcją „na' gorąco" jest
ostatnie widowisko rapsodyczne, zaty­
tułowane „Portrety i astronomia", uka­
zujące kilka scen z życia Leonarda da
Vinci i Mikołaja Kopernika wediug tek­
stów Ludwika Hieronima Morstina, w

związku z obchodzoną w ubiegłym ro­
ku przez cały świat postępowy 500-tną
'•ocznicę wielkiego włoskiego malarza,
uczonego i wynalazcy oraz przypadają­
cą na rok bieżący 410-tą rocznicą wy­
dania podstawowego dzieła wielkiego
polskiego astronoma. Hipoteza niektó­
rych naukowców o możliwości spotka­
nia się Leonarda z Kopernikiem w

Henryk Vogler

Leonardo da Vinci i Kopernik
w Teatrze Rapsodycznym

1500 roku we Florencji — pozwala na

nadanie . pewnej więzi anegdotycznej
tym luźnym scenkom, których celem jest
rzucenie na barwne tło Renesansu syl­
wetek dwóch, geniuszów, walczących
każdy na swój sposób z ciemnotą i
wstecznictwem średniowiecza, kładą­
cym podwalinę pod nowoczesne, nauko­
we, materialistyczne myślenie.

Czy popularyzacvino-propagandowv
sens takiego widowiska zostaje osiąg­
nięty, tzn. czy rapsodyczna kompozycja
daje właściwy — choćby skrótowy —

obraz historyczny przełomu między feu-
dalizmem a lęgnącym się w jego łonie

nowym ustrojem społecznym oraz czy

ścioła, rządzonego przez zbrodniczą
„dynastię" Borgiów i dojrzewanie hu­
manistycznej, renesansowej indywidual­
ności nowoczesnego człowieka. Nato­
miast brak obrazowi nieco głębszej

osadza „sceny z życia" Leonarda i Ko­
pernika na twardym gruncie klasowym?
Niewątpliwie, historyczne tło nakreślo­
ne jest z wielkim znawstwem i zasad­
niczo w trafnych proporcjach, bardzo
wyraziście pokazany jest rozkład ko­

Mona Liza — D. Jodłowska
Rys. Iza Wicińska

społecznej dokumentacji, pokazana zo­
staje raczej kolorowa fasada histori,
niż jej kulisy, w których toczyły się za­
cięte walki między możnowładztwem -.

szlachtą, miedzy szlae' ‘ą a plebsem
itp. Tekst L. H. Morstina nosi pc tro­
chu charakter szkolnej czytanki, moty­
wy literackie są dość konwencjonalne i
utarte (malowanie przez Leonard:

„Damy z łasiczką" lub nieodzowny u

śmiech Monny Lizy). Ale z drug:ej
strony ta właśnie* pewnego rodzaju, po­
pularność uiecia czyni z widowiska no-

żyteczną ilustrację problemu, barwną
panoramę historyczną, która dla szer*’ 4
kich rzesz widzów może być żywym
uzupełnieniem ich wiedzy o epoce.

Tym bardziej, że opracowanie owych
scen (w dramaturgii, inscenizacji i re­
żyserii Mieczysława Kotlarczyka, przy
wsnólpracy Danuty Michałowskiej) u-

rzeka — jak zawsze u rapsodyków —

piękną formą artystyczną. Scenografia
Tadeusza Ostaszewskiego ze znakomitą

'oszczędnością akcentuje nastrój poetyc­
ki. Kostiumy mają najautentyczniejszy
historycznie charakter i kolorystykę,
Cecylia Gąllęrani i Monna Liza-Gio-
conda wyglądają istotnie tak, jak gdy­
by zstąpiły z portretów Leonarda. Mu­
zyka Zbigniewa Jeżewskiego dyskretnie
podkreśla atmosferę. Nie trzeba, wresz­
cie dodawać, że recytacja tekstów jest
wzorem dykcyjnej czystości i starannej
pielęgnacji słowa, chociaż niekiedy (Jak
np. u najwybitniejszych indywidualno­
ści zespołu: M. Kotlarczyka w roli Ce­
zara Borgii i D. Michałowskiej jak.
Lukrecji Borgii) cyzelacja ta doprowa­
dzona jest już do pewnej przesady, a

w miejsce rapsodycznej oszczędności
gestu pojawia się skłonność do jego
nadmiernej „teatralizacji". Spośród naj­
pełniej w rapsodycznym stylu stwarza­
nych postaci wymienić należy przede
wszystkim Krystynę Ostaszewską (Ce­
cylia Gallerani) i Piotra Pawłoskiego
(Leonardo da Vinci), choć ten ostatni
budował swą postać raczej na tonacii
melancholijno.-refleksyinej, niż na ele­
mentach energii i bojowości. A prze­
cież właśnie one powinny być typowe
dla.jednego z tych olbrzymów Renesan­
su, o których Fryderyk Engels — w cy­
towanym w programie wstępie do „Dia
lektyki przyrody" — mówi, że „tkwią
w wirze żvcia swej epoki, uczestniczą w

praktycznej walce, stają po stronie tej
czy inne) partii, przyłączając się do
walki". Rozwój postaci od początkowej
miękkości i nieśmiałości aż do ostatecz­
nej aktywnej dynamiki udało się. traf­
nie zarysować młodemu wykonawcy ro-

1*' Kopernika. Mieczysław Voit udowo­
dnił swoją wysokiej klasy technikę
przejrzystego podawania tekstu, choć
t.vm razem nienajwlaściwsze obsadze­
nie go w roli starego kardynała Illerd}
zmuszało aktora do trochę sztucznego
głosowo „nagrywania". Małym arcy­
dziełkiem plastycznej i muzyczne! de

k'amacj’ b*>'ła intemretacią tekstu Chó­
ru przez trzy przedstawicielki zespołu.

UAKTYWNIĆ DZIAŁACZY
SPORTU MOTOROWEGO

W ZAKOPANEM

Przed dwoma miesiącami u-

tworzono przy LP2 w Zakopa­
nem sekcję motorową z podsek­
cjami, z których w obecnej chwi­
li pracuje jedynie podsekcja szko­
leniowa. Pozostałe podsekcje nie
przejawiają żadnej działalności.
Istnieje na terenie Zakopanego
spora grupa wyczynowców i
działaczy sportu motorowego,
która ma za sobą szereg osiąg­
nięć w sporcie motorowym. Po­
zostawienie ich na uboczu nie
przyniesie korzyści rozwojowi
sportu motorowego na

’ terenie
Zakopanego i Podhala.

O tym, że podsekcja szkole­
niowa pracuje intensywnie,
świadczy fakt zorganizowania
mimo niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych trzeciego
z kolei kursu samochodowo-mo-
tocyklowego prowadzonego przez
ob. Winiarskiego i ob. Pieczyń­
skiego przy wydatnej pomocy
ob. Olearskiego. Kurs ma trud­
ności techniczne głównie na

skutek braku samochodu prze­
znaczonego do szkolenia, które
jednak stara się usunąć Zarząd
Miejski LPZ w Zakopanem. Do­
tychczasowy samochód przezna­
czony dla kursistów znajduje się
w remoncie.

Zainteresowanie kursem jest
duże, przy czym nś ogólną ilość
35 osób objętych nauką jazdy,
znajduje się 27 robotników, pra­
gnących w przyszłości zdobyć
zawód kierowcy samochodowe­
go. Na uwagę zasługuje jeszcze

35-osobowa grupa chłopów z Bu­
kowiny, objętych obecnym kur­
sem. Do dyspozycji kursistów
przygotowuje się warsztat na­
prawczy, gdzie odbywać się bę­
dą lekcje praktyczne.

Zakończenie kursu i egzaminy
przewiduje się na 15 lutego br.

WL MAZUR
koresp. sport.

ROZWINĄĆ SPORT
W HOTELACH PRACOWNI­

CZYCH W NOWEJ HUCIE
Fakt powołania do życia Ko­

mitetu Kultury Fizycznej w No­
wej Hucie nie wystarczy jeszcze
do pełnego rozwoju sportu w

Nowej Hucie. Trzeba jeszcze ob­
sadzić aktywem społecznym i

sportowym każdy blok czy re­
jon, przy cźym aktyw ten winien
odegrać rolę organizatora, wi­
nien siużyć pomocą KKF Zdaje-
my sobie sprawę z tego, że do

pracy tej trzeba będzie zmobili­
zować pokaźną ilość osób (wy­
starczy zaznaczyć, że przy obsa­
dzie 4 aktywistów sportowych
na jeden rejon trzeba wyłonić
ich 124) jednakże należy sięg­
nąć do kadr społecznych. Wów­
czas można będzie propagować
sport i wychowanie fizyczne w

każdym bloku, przy czym spotę­
guje się w.ten sposób zaintere­
sowanie młodzieży do sportu.

STANISŁAW PUC
koresp. sport.

O SPORT ŁYŻWIARSKI
DLA MŁODZIEŻY

Od szeregu dni istnieją dogo­
dne warunki do uprawiania spor

tów zimowych, głównie narciar­
stwa i łyżwiarstwa. Zwłaszcza
łyżwiarstwo w tych terenach,
gdzie nie ma Większych wznie­
sień winno rozwinąć się w sport
masowy, winno objąć całą mło­
dzież.

Niestety wiele miast i osiedli
jest pozbawionych uprawiania
tej pięknej dziedziny sportu. —

Młodzież w Górce znajduje się
jednak w tym szczęśliwym poło­
żeniu, że ma możność uprawia­
nia łyżwiarstwa, istnieją możli­
wości zrobienia lodowiska, jed­
nakże nie widzi ich koło sporto­
we Budowlani przy cementowni
Górka.

Można na ten cel wykorzystać
dawne boisko tenisowe, koszt u-

trzyniania lodowiska nie jest du­
ży, a miejscowe kolo sportowe
posiada w inwentarzu kilkanaś­
cie par łyżew, które powinno *.vy
pożyczać młodzieży pragnącej u-

prawiać jazdę na łyżwach. Obe­
cnie młodzież ta zmuszona jest
do jazdy po okolicznych stawach
i drogach, gdzie o wypadek nie
trudno. Sprawą uruchomienia lo­
dowiska w Górce winno zająć
się zarówno samo Zrzeszenie

Sportowe Budowlanych, jak i

drrekcja, rada zakładowa i pod­
stawowa organizacja partyjna,
które powinny pospieszyć z po­
mocą swemu kołu sportowemu,
celem popularyzacji łyżwiarstwa
na naszym terenie.

EMKA

koresp. sport.

komunikat
Prezydium MRN przypomina, ie

14 bm. tj. dziś odbędą eię wybo­
ry do następujących Komitetów
Blokowych;

OBWÓD I
Komitet Blokowy nr 341 przy

ul. Grodzkiej 42 — świetlica Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców
— Kursy Kroju g-odz 18.

Komitet Blokowy nr 31 przy
ul. Stalina 11 — szkoła TPD goJz.
18.

Komitet Blokowy nr 31'1 przy
ul. Franciszkańskiej 1 — św.•uli­
ca Związku Zawód. Prac. Państw,
godz. 18.

OBWÓD II

Komitet Blokowy nr 5/IT przy
ul. Sarego 27 — szkoła godz 18-

Komitet Blokowy nr 6 11 pr-y
ul. Sarego 27 — szkoła godz. 18.

OBWÓD III

Komitet Blokowy nr 49TII przy
ul. Smoleńsk 7 — szkoła godz 18

Komitet Blokowy nr 50 III przy
pl. Groble 9 — godz. 18.

Komitet Blokowy nr 3'111 przy
ul. Szlak 5/7 — godz. 18.

Komitet Blokowy nr 31'111 przy
ul. Kochanowskiego 5 — godz. 18.

OBWÓD IV

Komitet Blokowy nr 52/IV przy
ul. Mazowieckiej 12 c — świetlica
Klubu Sportowego „Unia" — godz.
19.

Komitet Blokowy nr 80/TV przy
111. Kazimierza Wielkiego 33 —

szkoła podstawowa — godz. 18.

OBWÓD V

Komitet Blokowy nr 12.’F przy
ul. Ariańskiej 1 — świetlica KB
— godz. 19.

Komitet Blokowy nr -34.'V przy
ul. Żółkiewskiego 15 — szkoła —

godz. 18.

ul. Smolki 9 — ZMP — godz. 18.
Komitet Blokowy nr 87'v’l przy

ul. Goszczyńskiego — szkoła pr-d*
staw. — godz. 18.

OBWÓD VII

Komitet Blokowy nr 3/VTI przy
ul. Ojcowskiej 25 — świetlica —

godz. 18.

OBWÓD VIII

Komitet Blokowy nr 26/VTII —

przy ul. Lubomirskich — szkoła —

godz. 18.

OBWÓD X
Komitet: Blokowy ar 1/X —-

Kurdwanów 55 — szkoła — godz.
17.

OBWÓD VI

Komitet Blokowy nr 3 VI — Py-
chowice szkoła — godz. 18.

Komitet Blokowy nr 31'VI przy

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

Kraków, Wielopole 1
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